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IZ!... 
>ieta... 
ne zamiłowa-
remu się odda 
ipałem. Zwła-
t znakomitym 
grywał w ży-
ancji rolę do-

nier wyjechał 
banku do ma-
prowincjonal-

pędził 3 tygo-
ym czasie po-
oznajmił przy 

iręczył. Beau-
przyjął tę wia 
0 się skrzywił 

zeczonej. 
>wiem, że zna 
ta nadobna o-
Jich włosów I 
wincjonalnego 
)bą przeszłość 
zą i burzliwą. 
1 [ i 1 n swojemi 
ii „złapać" 
mężczyzną, 

iżynier uważać 
i ostrzec przy-
lak uczuł się 
ięty portretem 
eślonym przez 

ma potwarz—« 
y w to nie u-
est człowiek, 
5b mówi o ko 

yszło do poje 
;akończył się 

Inżynier zaś 
i obrotem spra 
ynkii zamknął 
>szkaniu i cel-
kroń pozbawił 

[ubek w ku-

StypułkuwskL 
0. 

i. . zawadzka L — Admlnl-
prucia: Plcł :•(!«.j.k« 11. - Teteło. 

ny: 38-28. sJt I 229, 
Redaktor lab Jęto zastępca oraz 
dyrektor wydawnictwa przyjmuję 

od K>c**mv 1 do 2 do południa. 
Cena prenumeraty: 

Miesięcznie w Louzi 9 zł. 20 er, 
prowincji 4.50, zagranicą 9.50, 
Odnoszenie do domu 40 er. 

Artykuły nadesłane bez oznaczenia 
honorarium uważane są za bezpłat
ne. Rękopisów zarówno użytych Jak 
' odrzuconych redakcja nie zwincs 

Cena 20 groszy. Rok V, Ns 188 Łódź, Sobota 27 lipca 1929 r. 

Ceny ogłoszeń: 
Za wiersz milimetrowy 5-Jamowy; 
pod tekstem 1 w tekście 40 groszy; 
za tekstem 30 groszy; nekrologi i 
komunikaty 30 er: zwyczajne 25 er 
Za wyraz: drobne 15 eroszy; po
szukiwania pracy 10 groszy; naj
tańsze ogłoszenie 1.50 zU dla bez
robotnych 1 złoty. — Zamiejscowe: 
(bez wyjątku) 50 proc, zagraniczne 

O 100 procent drożej. 

Ogłoszenia 2-kołorowe 1 na umó-
wionem miejscu 50 proc, 3-koloro-
we 100 proc. droższe. Za termo 
druku administracja nie odpowiada 
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Dźwięczą kosy i sierpy 

Dżwlccza. kosy, błyszcza sierpy. 
Płynie pleśri wesoła, , 
Qdz|e nie sięgniesz golem okiem 
Żniwa dookpla,,.-

Stukną cepy o klepiska 
I miejmy nadzieje, 
Że za dwa lub trzy tygodnie 

Litwinom nie podobają sią polskie 
zabawy wojskowe. 

Żołnierze KOP-u przepędzili 
napastników. 

Chlebek... oodrożeje. Rom, 

Wilno, 27. 7. (Od wł. kor.), 
a terenie 21-go baonu Korpu-

Ochrony Pogranicza w fol-
arku Wiłoniski położonym o 
0 metrów od pogranicza po!-
o-litewskiego odbywała s'ę 

zabawa wojskowa 
czasie której przygrywała 

rkiestra. 
Muzyce przysłuchiwało s>ę 

drugiej strony kordonu około 
B policjantów litewskich z po

rucznikiem Stabunauskasem. 
|V chwili kiedy orkiestra ode-

rała polski hymn narodowy 
/"śród policjantów litewsk'di 

powstał ruch. 
[ilku z nich przekroczyło gra-
icc, wtargnęło na terytorjum 
olskie i zaczęło strzelać z ka-
labinów w kierunku Polaków 
obranych obok orkiestry. Inni 
olicjanci podeszli do znajdują-
ego się obok budynku miesz
alnego i wrzucili do wnętrza 

dwa łzawiące granaty, 
ołnierze KOP-u obecni na za-
awie porwali za broń i prze-
ędzili napastników, którzy 

leszcze na terytorjum litew-
kiem ostrzeliwali się .gęsto i 

rzucili kilka granatów 
nych. Kanonada trwała 

dłuższy czas. 

ręcz-

Wyjazd 

do Sulejówka. 
Warszawa. 27. 7. (Od wł. k.) 

Marszałek Piłsudski opuści? 
wczoraj Warszawę udając sie 

na 3 dni 
do Sulejówka gdzie przebywa 
marszałkowa Piłsudska z cór
kami. 

Warszawa. 27. 7. (Od wł. k ) 
Major dyplomowany Aleksan
der hrabia Łubieński dotych
czas oficer łącznikowy przy 
przedstawicielach wojsko
wych akredytowanych w War 
szawie został mianowany 

attache wojskowym 
przy ambasadzie polskiej w P » 
ryżu. 

Straty po ostatnich burzach 
(wynoszą; kilka miljonów złotych 

Pioruny zniszczyły 360 zagród 
na Pomorzu. 

Warszawa, 27. 7. (Od wł k ) 
Wiciu stron kraju nadchodzą 

Jadorności o spustoszeniach » 
Rodach, jakie poczyniły o-
Ptnic • s- • 
. gwałtowne burze. 
Na Pomorzu w czasie ostat-

M nawałnicy spłonęło od pio-
Pów przeszło 

360 zagród 
popskich. Wskutek' wichury 

^ane zostały' dachy z do-
v. Szkody ' poniosło 1 7W) 
śniaków w tern 300'z saine-

, tylko okręgu' bydgoskiego, 
ptie te uzyskane sa na podśta 
Ce zestawień 

towarzystw asekuracyjnych, 
pomeważ^dnak zaledwie oko
ło 40 proc.ij włościan jest ubez
pieczonych,' ilość poszkodowa
nych jest •' -

znacznie większa. 
Straty wynoszą kilka miljonów 
złotych. Od piordnów ponio
sło śmierć-9 o$ób„ 14 zaś wsku
tek porażenia jest Ciężko popa
rzonych'. J 

1 Również w Małopolsce Za
chodnie']*' ostatniebuiże wyrzą
dziły wielkie szkody. We wsi 
Wiśnipwa .piorun zabił Ma
rie Koprowska oraz 

dwoje jej dzieci. 

W Czortkowic nastąpiło, odcik 
waniesie chmury./W.powiecie 
Kopyczfyiice grad :.> zniszczył 
wielkie r obszary pól tytonio
wych i kukurydzowych. ' 

DOLAR w LODŹ'. 
Banki dewizowe w,dniu dzl-

jiejszym kupowały około go
dziny 12-ej efekty po kurSlt 
8.85,. ' Ci 

-Prywatnie dolar w żądaniu 
8.89.- • • •• - • 

W płaceniu 8.87. • -
Tendencja spokojna. 
Podaż dostateczna. r. i 

Piętnasta rocznica wybuchu wojny światowej. 

Piętnaście lat mija od chwi-
My zaczęto mobilizację do 

l * a \ V e j w o j n y światowej. 
Jjiętnaście lat — to okres 
*Y* ugi, a jakże już odległy. 

r góry reprezentanci mo-
g * " * centralnych, którzy spo-
V^°wali wybuch okrutnej rie 
brodów: 11 kanclerz Rzeszy 

BethmanB-Hollweg, 2) Generał 
Moltke, szef niemieckiego szta
bu generaln., 3) Gen. Hoetzen-
dorf, szef austriackiego sztabu 
gen., 4) hr. Berchtold, austrjacki 
minister spraw zagrań., którego 
ultimatum do Serbji było formal 
nym początkiem woinv. S\ u - . 
Tu»» -";„I;.."o.k premier, głowa 

loąrtji woiennet 

U dołu przedstawiciele koa
licji: 1) Lord Grey, angielski OH 
nister spr. zagrań., 2) Poincare, 
prezydent Francji, 3) Sazonow, 
rosyjski minister spr. zagrań., 4) 
wielki książę Mikołaj Mikołaje-
wicz, naczelny wódz armji rosyj 

i«kiej, 5) Nikola Pasjcz, premjer 
Serbii. (h) 

w Paryżu, 
Francja troszczy się o udział Polski 

w sesji międzynarodowej. 
Paryż. 27. 7. (Od wł. k ) -

Minister Briand przyjął wczo
raj ministra Zaleskiego, z któ
rym' odbył dłuższą konferen
cję., P Q naradach odbyło się 
śniadanie, w którem wzięli u-
dział ambasadorowie 

Chłapowski I Laroche, 
sekretarz .generalny francu
skiego M. S. Zew. Berthelot 
oraz dyrektor sekcji wschod
niej Carbin. 

Konferencja ministra Za
leskiego z ministrem Briandem 

stanowi zakończenie, prowa-

Stinnes uwolniony. 
Berlin. 27. 7. (Tel. wł. „Echa") 

Dziś ranp został przez prze
wodniczącego Arndta ogłoszo
ny wyrok w słynnym procesie 
przeciwko Stinnesowi o oszu
stwo w sprawie • 

pożyczek wojennych. 
Stinnes. Nothmann i Hórg zo 

stali uwolnieni, inni oskarżeni 
skazani zostali na 4 miesiące 
wiezienia. 

dzonych od kilku tygodni roz
mów polsko - francuskich w 
kwestji udziału Polski w zbli
żającej się 
konferencji międzynarodowej. 
Minister Zaleski podczas swe
go wypoczynku w Bagnole pro 
wadził te rozmowy utrzymując 

ścisły kontakt 
z czynnikami miarodajnemi kra 
ju przez ciągłych kurierów 
kursujących stale między War 
szawą a Bagnolle. 

Sowieckie odwracanie uwagi od wewnętrznych kłopotów. 

Pomimo potrząsań szabelką 
i groźnych przemówień dygnita 
rzy bolszewickich w sferach po 
litycznych od samego początku 
nie wierzono, by Sowiety odwa
żyły się na rozpoczęcie wojny. 
W kraju panuje głód, nędza do 
chodzi do niebywałych rozmia
rów, niezadowolenie mas grozi 
w. każdej chwili wybuchem, — 

Wszczęcie wojny w takich wa
runkach byłoby dla oligarchji 
kremlińskiej samobójstwem. Co 
innego jednak wojna, a inna 
rzecz robienie nastrojów wojen 
nych i odwracanie uwagi społe 
czeństwa od własnych bolączek 
To też w Moskwie ciągle odby 
wają się „samorzutne" demon
stracja, mające wykazać zapał 

ludności dla obrony właazy So
wieckiej. Bolszewicy wykorzy
stują do tego celu każdą nada-
rzającą się sposobność. Na ilu 
stracji widzimy wydalonego dy 
rektora kolei Wscbodnio-Chiń-
skiej, Emczanowa, który po po
wrocie do Moskwy wygłasza a-
gitacyjne przemówienie do ze
branych organizacyj. (h) 
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Wolno, lecz systematycznie 
polepsza sią sytuacja w przemyśle 

włókienniczym. 
Łódź. 27. 7. — Od pewnego 

czasu daje się zauważyć małe 
odprężenie w przemyśle włó
kienniczym, w którym dotąd 

panował wiotki zastój. 
Codziennie niemal słychać, 

te tu i ówdzie fabryka dostała 
zatiówienia i co zatem idzie po 
większa ilość dni pracy w ty
godniu i przyjmuje zpowrotem 
zredukowanych niedawno ro
botników. 

Zgodnie z nasza zapowiedzią 
w dniu wczorajszym ruszyła 
po raz pierwszy od czasu woj
ny tkalnia Scheiblera f Groh
mana na Wodnym Rynku, przy 
czem zatrudniono tam stu ki l
kudziesięciu robotników, z po
śród zredukowanych, którzy 
przepracowali 

największa ilość lat. 
W związku z uruchomieniem 

tkalni — przędzalnia Zjednoezo 
nycjj Zakładów Scheiblera i 
Grohmana na Księżym Młynie, 
,w której dotąd robotnicy pra-
cowali trzy dni w tygodniu, w 
najbliższym czasie powiększy 
Ilość dni pracy do pięciu. 

Jak się dowiadujemy rów
nież zakłady przemysłowe 
Steinerta mają zamiar powięk
szyć ilość dni pracy w tygod
niu do pięciu oraz wprowadzić 

druga zmianę. 
W ten sposób znaleźliby 

znów pracę zredukowani nie
dawno robotnicy. 

Jak widać sytuacja w prze
myśle włókienniczym wolno — 
lecz systematycznie się po
lepsza. (x) 

i jego narzeczoną w Białymstoku. 
Ciążko rannych odwieziono do szpitala, 

strzał w głowę, Sałacińską ku
la trafiła 

Białystok, 27. 7. (Od wł. k.) 
Zagadkowego zamachu dokona 
no wczoraj na sekwestratora 
miejskiego w Białymstoku Ja
na Zdrodowskiego. Około go
dziny 8 min. 30 wieczorem gdy 
Zdrodowski spacerował w to
warzystwie 

swej narzeczonej 
Sałacinskiej ulicą Mickiewicza 
oddano do nich kilka strzałów 
rewolwerowych. 

Zdrodowski otrzymał po-

w lewa skroń. 
Oboje w stanie bardzo ciężkim 
przewiezieni zostali do szpita
la. Przybyły tam sędzia śled
czy nie mógł zbadać rannych. 
Wskutek odniesionych ran obo 
je stracili ino we. 
Zdrodowski usiłował napisać 
kilka słów lecz nie zdołał wy
konać tego zamiaru z powodu 
osłabienia. 

SIŁA NABYWCZA WSI POLSKIEJ 
spadła poniżej swego miernego poziomu 
Sprawozdanie instytutu Badania Koniunktur 

iii. \88 

Z 
Instytut badania konjunktur 

gospodarczych i cen w nastę
pujący sposób charakteryzuje 
obecną sytuację w Polsce: 

W czerwcu recesyjny ruch 
koniunktury wystąpił wyraź
niej niż w miesiącach wiosen
nych. Przewozy kolejowe 

zmniejszyły się, 
a ogólne rozmiary produkcji 
były w tern miesiącu mniejsze 
niż w czerwcu 1928 r. , 

Ceny artykułów przemysło 
wych miały 

GRAND-KINO „Don Juan w Pensjonacie" 
Rainhold Stliuiotil. Helena sittii. Marla Komradel I toni. D z i ś Premjeral 

W rolach 
głównych: 

Poentel Maniów o godz. 3-s| po pot., 
W •oboty. niadlUU i święta o g 12-«|. 
Cenr mieitc w soboty niadiUU i awIflU 

od (jod. 12 do 1 ml I 50 gr. 

Orkleitra pod dyr. p. R. K A N T O R A 

Epilog sensacyjnego procesu. 

wyroku w sprawie Ulitza. 
Zdarzenia i wypadki 

ubiegłej doby. 
(—) W dniu wczorajszym 

odbyła sie w Rzymie przy u-
dziale tłumu dosięgającego l°cz 
by 80 tys. wiernych piorwsza 
uroczysta procesja z bazyliki 
Św. Piotra, w której wziął u - ! u 

dział osobiście papież. Papież 
ud/ieiił błogosławieństwa wicr 
jnyra 1 o godz. 20 i pół opuścił 
plac gorąco oklaskiwany przez 
,tlumv zebranych. W uroczy
stości wzięli udział dyplomaci, 
wojsko i gwardja papieska. 

(—) Premjer francuski Poin
care podał się wskutek złego 
rtanu zdrowia do dymisji. Ra-
iia gabinetowa wyraziła mu z« 
dotychczasowe pełne poświę
cenia kierownictwo podzięko
wanie 

(—) Wczoraj tramwaj nr. 10 
przejechał u zbiegu ulic Zagaj-
pikowej i Rokiciinskiej przebie
gającego przez jezdnię 19-
łetniego biuraliste Henryka No 
wackiego, zamieszkałego przy 
ulicy Zagajnikowej 75 No-
Wacki poniósł śmierć, 
f (—) Podczas ćwiczeń 31 p. 
jStrz. Kan. na Mani przechodził 
szosa podczas strzelania ostre-
|mi nabojami 17-letni Wolf Brze 
'gowski, zamieszkały przy uli
cy Ogrodowej 48. Został on 
Iśmlertelnie raniony zabłąkaną 
kulą w brzuch ( w agonji od-
jwiezloriy do szpitala. 

(—) W Poznaniu rozpoczął 
tle nadzwyczajny zjazd Haller
czyków. 

- X -

Z Katowic donoszą: 
Wczoraj o godzinie 20 minut 

30 .wśród niebywałego napięta 
audy torjum trybunał, sądzący 
spraw- Ulitza, wszedł 
po sześciogodzinnych naradach 
na salę. 

Przewodniczący Herlinger za 
czął monotonnym głosem odczy 
tywać wyrok, mocą którego Ot
ton Ulitz dyrektor Volskbundu 

został witanym ułatwie
nia dezercji poborowemu Biału 

przez wystawienie i podpisze 
sanie zaświadczenia mającego 
na celu umożliwienie mu stałe
go przebywania poza granicą 
państwa i uzyskania zezwolenia 
na pobyt w Niemczech, popełnił 
więc występki przewidziane w 
par. 82 1 102 ustawy o powszech 
nyi i i obowiązku wojskowym. 

Wobec tego trybunał skazał 

Urlop prezesa 
Izby Skarbowej. 

Urlop prezesa Izby 
Łódź, 27. 7. Jak się dowia

dujemy w dniu dzisiejszym wy 
jechał na 6-cio tygodniowy ur
lop wypoczynkowy prezes Iz
by Skarbowej w Lodzi Towar 
nick!. 

Obowiązki prezesa Izby 
Skarbowej od dziś pełni naczel 
nik II wydziału Oarmt, który 
wczoraj wrócił .z urlopu. (y) 

Jeszcze echa straszliwej katastrofy. 

Ulitza na 5 miesięcy wiezienia z 
zaliczeniem aresztu śledczego i 
zawieszeniem kary na 2 lata.— 
Poza tern na 20 zł. grzywny I za 
nlatę kosztów postępowania są 
cuiwego. 

W motywach sąd oparł ile. 
na ekspertyzie j r a i o l o g i c z n e j 

biegłych Króla i Bischofa, któ
rzy stwierdzili niewątpliwe po
dobieństwo podpisu Ulitza. 

Sąd wziął pod uwagę rów
nież 

rażące b i e d y , 
znajdujące się w inkryminowa 

nem piśmie, wychodzi jednak 
z założenia, że Ulitz położył 
podpis na czystopisie, na który 

rzucił tylko okiem 
i \ \ \ miał możności sprawdze
nia. 

Ponieważ jednak czyn ten 
popełniony był, zdaniem sądu 
z miłości do ziomków 

bez chęci zysku, 
a zatem z motywów idealnych, 
poza tern z uwagi na ' to iż 
oskarżony nigdy nie był kara
ny sądownie, sąd wyznaczył 
karę 5 miesięcy więzienia z-za 

liczeniem całego aresztu śled
czego oraz uznał za stosowne 
zawiesić wykonanie reszty ka
ry na przeciąg 2 lat. 

Ulitz wysłuchał wyroku 
spokojnie. Jego zastępcy praw 
ni adwokat Bay I Smiarowski 
zapowiedzieli natychmiast 

wniesienie apelacji. 
Zaznaczyć należy, że Ulitz 

przebywał w areszcie śled
czym od 13 marca do połowy 
czerwca 1929 r. 

Pokojowe załatwienie zatargu na Dalekim Wschodzie. 
Londyn, 27. 7. — Według 

zgodnych doniesień z Szan
ghaju f Moskwy 

rozpoczęły sie iuz 
przedwstępne r o z m o w y m t c ^ 

dzv przedstawicielami rządu 
nankińskiegb i rządem sowiec
kim w sprawie pokojowego za
łatwienia zatargu r> kolej 

na szosie Rokicirtskiej. 
Łódź. 27 lipca. W dniu wczo

rajszym w godzinach popołud
niowych szosa Rokicińska, pod 
Łodzią była widownią tragi
cznego 

wypadku samochodowego. 
Szofer taksówki Juljusz Ma-

derow. zamieszkały w Łodzi 
przy ulicy Pieprzowej 11, po
wracając z podmiejskich let
nisk dokąd odwiózł kilku {•>• 
dzian, zaczął się ścigać z inną 
taksówką. Oba auta mknęły z 
szybkością 

90 kilometrów na godzinę. 

Wyścig ten jednak zakoń
czył sie tragicznie; bowiem 
Maderow najechał idącego szo 
są 6-letniego Chaskla Guterma 
na, syna kupca łódzkiego, prze 
bywającego na letnisku w An
drzejowie. 

Nieszczęśliwy chłopiec od
niósł rany głowy i ogólne obra 
żenle ciała. Przewieziono go 
w stanie bardzo ciężkim do 
szpitala dziecięcego Anny-
Marii. Szofera Maderowa za
trzymała policja do czasu prze 
prowadzenia dochodzenia. 

PRZED REDUKCJA TELEFONISTEK. 
Narady dyrektora telefonów łódzkich 

w Warszawie. 
Łódź. 27. 7. W Warszawie 

bawi dyrektor telefonów łódz
kich p. inż. Ulejski, który w 
głównym zarządzie PAST y 
odbywa konferencję w sprawie 

redukcji telefonistek. 
Jak wiadomo związek użytecz 
ności publicznej zaprotestował 
zasadniczo przeciwko zwalnia
niu telefonistek, zaznaczając 
jednak, że skoro zachodzi po
trzeba konieczna redukcji, to 
telefonistki, które zatrudnione 
są największą ilość lat, winny 
być przeniesione 

na stacje zamiejską, 
gdzie automatów jak wiadomo 
nie będzie. 

Dalej poruszona będzie 
sprawa wynagrodzenia 

zwolnionych telefonistek. 
Związek domaga się jako 

rekompensaty za utratę zajęca 
6-cio miesięcznego wymówie

nia. 
W jakim duchu sprawy te 

załatwione zostaną — wykaże 
najbliższa przyszłość 1 powrót 
Inż. Ulejskiego. (x) 

n a ilu j usarza. 
Kromka Pogotowia Ratunkowego. 

iRozrzucone zbiorniki na terenie fabryki tlenu ood Berlinem. 

Łódź, 27. 7. — W dniu wczo 
rajszym około godz. 11 wieczo
rem na Wodnym Rynku została 
przejechana przez tramwaj oko
ło 2ó-letni mężczyzna nlewiado 
mego nazwiska. 

Nieznajomy odniósł rany gło 
wy. Zawezwany lekarz miejskie 
go pogotowia ratunkowego po 
udzieleniu pomocy przewiózł o-
fiarą wypadku 

w stanie ciężkim 
do szpitala Poznańskich.' 

• • • 
W bójce przy ul. Aleksan-

dryjskiej otrzymał ranę kłutą 
klatki piersiowej 23-letni Alojzy 

Marciniak, robotnik, zamieszka 
ły przy ul. Nowaka 6. 

Ofiarę bójki przewieziono w 
stanie ciężkim do szpitala przy 
ulicy Drewnowskiej. 

podwórzu elektrowni przy 
Targowej 1, podczas pracy 

żelazną 

W 
ulicy 
uderzony został belką 
ślusarz 

31-letni Józef Matusiak, 
zamieszkały przy ulicy Alek
sandrowskiej 71. Matusiak od
niósł rany głowy. Pomocy udzie 
liło mu pogotowie ratunkowe. 

• • • 
Przed domem przy ul. Brze-

W sprawie tej rozmawiali po 
seł chiński w Berlinie z amba
sadorem Krestyńskim oraz 
przedstawiciel rządu nankiń-
skiego z konsulem sowieckim 
yr Cnarbinle. 

Chiny są zdecydowane nie 
dopuścić do kroków wojen
nych i są zasadniczo skłonne 
uznać wspólna 

kontrole sowiecko-chhiską 
nad koleją. 

Waszyngton, 27. 7. (Tel. wł 
„Echa") Rząd niemiecki wy
stosował do sekretarza stanu 
Stimsona odpowiedź, w której 
wyraża swą 

gotowość pośredniczenia 
w pokojowem załatwieniu kon 
fliktu sowiecko - chińskiego w 
myśl amerykańskiego życze
nia. Posłowie niemieccy otrzy 
mali odpowiednie instrukcje. 

racja m m 
Paryż. 27. 7. (Tel. wł. „Echa") 

Pojutrze Poincarć podda się o-
peracji prostraty, poczem roz
pocznie urlop zdrowotny, któ
ry potrwa 

trzy miesiące. 
Nie jest rzeczą wykluczoną, 

że Poincarć po urlopie powróci 
do rządów, pomimo obecnego 
stanowczego postanowienia 
całkowUego wycofania 
życia politycznego. 

się z 

tendencje zniżkowa, 
która objęła towary, zaieźDtj 
od sytuacji na rynku świato
wym (surowce w ł ó k i e n n i e r t ł 
metale niezależne) oraz krajo-1 

we artykuły nieskartellzowaW 
(drzewo, przędzę, tkaniny). .; 

Poprawą zaznaczył się pW 
mysł budowlany oraz najslln'^ 
związany z nim mineralny. Nâ  
tomiast znaczny 

spadek wykazał 
przemysł metalowy. ZmnfejsW 
nie się wytwórczości metalM 
wego przemysłu przetwórczej 
go jest wynikiem ogólnego tĄ 
chu, zmierzającego do ogranfc] 
czenia inwestycyj w gospodalf 
ce prywatnej i państwowej 
najkonieczniejszych nakładó 

Produkcja żelaza i stali u 
gła w czerwcu zmniejszeni! 
Produkcja stali zlewnej I w: 

. H a z a r t 

Jednym z n; 
fcych obywatel 
pożny kupiec, 
priązków spoh 
peh wybitny t 
kem życiu tow 
wA Vergogne, A 
ftleci. A jedn 

fełowiek, które 
|ereg lat było 

nieskazitelne 
fcstał się obeci 
|>lamił swoje i 

bnął rodzinę ' 
rozpaczy... 

Vergogne jal 
|y człowiek na 

tworów walcownianych znaj-IJowo grat w k 
dowała sie na poziomie niż*K-j sią woli pt 
szym. Spadek wykazały rówjjię i wykorzen ić 
nież zamówienia w syndykacyg. M i n ę ł o sp 
hut żelaznych. DecydująCjzas po wiciu h 
wpływ wywarło na nie ogralłariami, dawna 
czenie Inwestycyj państwtpdła się 
wych. 
Spadek zamówień prywatnymi 
trwa, jest jednak dość łagodna 

Przesilenie w przemyśle w * 
kienniczym oraz w przemyśT 

Pt 

garbarskim nie uległo w czerjpoz.., v , grywał 
tronnym lokal 

z niezw) 
Vergogne zra 

zezwyciężyć, i 
ficie poddał się 
prdu. Potrafił 

cu złagodzeniu. Proces dostoi 
wywanla sie produkcji do rol|ie z 
miarów zapotrzebowania trw^ 

W kształtowaniu się siły 
bywczej szerokich mas więks 
zmiany nie zaszły. Wzrost pM 
realnych wobec zniżki kosztóC 
żywności został skompensow*j 
ny przez 

zmniejszenie się zatrudnienia 
W rolnictwie czerwiec 

przyniósł dalszego pogorszę 
raczej łagodną poprawę, któi 
narazić przynajmniej nosi cecl 
chwilowej pauzy w istniejąc! 
depresji. Istotne uzdrowieni 
stosunków w obrocie zbo: 
wym pozostaje w zależności 
przywrócenia równowag1 

dzy światową produkcją zbóż. 
ich spożyciem. Nadchodzą^ 
zbiory na półkuli północnej 
kują raczę) zwiększenie istnici 

Z początku 1 
rawdzle rozm 

ł pomyślnie, 
pczęście odwró 

i przemysło\ 
t zeg iem ruin 
[padł na tak i p 

1 swego przyj 
nku, jak to cz 
ynlł. Pod jaki 
Osił go, aby n 

banizm kasy og 
|Unierza kupić 
\ . A gdy się 
sa jest pełna 1 
stał z zaufan 

- <>!al jeden z ] 

schować d 
Następnie od 

cej dysproporcji, niż jej Usunflkasierem'.al,y 
cia. 

Pomimo sprzyjających wa 
ków, w jakich znajduje się 
wiosny produkcja zwierzęca, •mczasem 

nie mógł już 
Następn 

ał pieniądze o 
Tankiem, kasjerc 

siły nabywcMi/ Cze szczęścia. 
Podążył do sp< 

••zystko przegn 

gólny poziom 
wsi jest 

znacznie niższy, 
niż w latach 1927 1 1928 i trud» 
przypuszczać, by zakupy rold| 
twa, zwłaszcza większego, 
rynku przemysłowym doznali 
w prędkim czasie ożywienia. 

Na rynku pieniężnym wystj 
piły objawy, wskazujące Ą 
zmniejszenie dotychczasowej , T o n a P°średn 
napięcia, w znacznej mierze H \ Nowym Jorki 
pewne dzięki lekkiej popravd ? m u c l a wdróż 
sytuacji w rolnictwie. Zapoti z< * e m u mężowi 
bowanie na środki obrotowe l> \ kroki roz^ 
ło nieco mniejsze. „Uliczna" ll v Skargę umot' 
"a dyskontowa w Łodzi o b n i ^ ! n a l n y s P o s o b 

spr< 

a się z 22 proc. do 20 proc. 
Wypłacalność poprawiła si<fu 

| *ży obecnie 166 

Suma weksli zaprotestow'.. 
nych zmniejszyła się w poró^^. 1 

naniu z majem o 4.7 proc. 
Czerwiec był okresem stoft 

niowego przystosowywania 
życia gospodarczego do zmiefli1 

nej sytuacji na rynku, przysto* 
wywania się przedewszystkrt1 

produkcji do zredukowanej sił 
nabywczej konsumenta. 

—X— 

P*stwem Prze( 
chciała się 
ale grubas < 

16Z 
Platery i garderoba wartości 11 tys. z l . 

łupem złoczyńców. 
Łódź. 27 lipca. Ubiegłej no

cy niewykrycl dotąd sprawcy 
dokonali 
zuchwałej kradzieży mieszka

niowej 
w domu przv ulicy Kilińskiego 
25. na szkodę niejakiej Marji 
Adclsztejnowej. 

Wyważywszy mianowicie 
drzwi wejściowe złodzieje 
wdarli się do mieszkania, po

rozbijali szafy i szuflady, z kt^| 
rvch skradli garderobę i płat* D 

ry na sumę przeszło 10.000 * H> zamknięciu 
Kradzież zauważyła dople* j ' enny zarobek 

dzisiaj rano p. Adelsztejno* £°ki do ognio 
w chwili powrotu ^Jozia wiedział; 

'•
w

'erania skarb z jednodniowej podróży. 

171 

Zawiadomiony o powvższ« l ' u b i ła , aby kt< 

zińskiej 104, w czasie 
katastrofy tramwajowej 

wypadli z wozu, odnosząc ogól
ne obrażenia ciała dwaj miesz
kańcy Brzezin, 68-letni Chaim 
Dymani 1 65-lctni Jankiel 
Sztark. Obydwom udzielił pomo 
cy lekarz miejskiego pogotowia 
ratunkowego. 

• • • 
W dniu dzisiejszym o godzi

nie 6 rano przy zbiegu ulicy Czę 
stochowskiej i Tatrzańskiej otru 
ła sie esencja octowa nieznana 

Urząd Śledczy wszczął natv£ ^ się w syp 
miastowe poszukiwania zbid ^ tylko pani p 

.̂SV, Józia rzuca 
* ,'^szą robotę 

Przewi' j l ^ redzej do 1 
<fiO,az tylko z cie 

miastowe poszukiwania 
łych złoczyńców. 

kobieta lat około 
ziono ją w stanie 

36. 
ciężkim 

szpitala miejskiego w R a d c t f f r 1 

szczu. 

Przed domem przy ul. Al«"lvpi" 
> n tajemnicą sandryjskiej 15 

zmarła nagle 
o godz. 8 

32-letnia Barbara Chruśc ie ls l4 j e ; . *e często 
niewiadomego miejsca . 
kania. Zwłoki zmarłej przeWjnjg ^ s zkania ba 
ziono do prosektorium micislHjaK akurat wvpa 
go. lei nanieść obia 

• m y. Cymerowel 

la gr: aczyła 
j0

 2 a w stosie bi 
l . ^ u w a ż y ł a po; 

°le 
{a z rozmów 

ii«4tti.K , c n słuźącyt 
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10 poziomu 
Koniunktur. 
I zn i żkowa , 
towary, zależno 
la rynku światc-
ce włókiennie*"**, 
żne) oraz krajo-
lieskartellzowaM 
d/c. tkaniny), 
znaczył się prł* 
ny oraz najstln'4 
tn mineralny. Na-
iy 

wykazał 
i łowy. ZmniejsU 
irczości metalO" 
siu przetwórczo 
iem ogólnego r* 
icego do ograli 
,'cyj w gospodaf 
i państwowej 
szych nakładó 
żelaza i stali U 
cu zmniejszeni 
iii zlewnej i w; 
ownianych zn 
ta poziomie ni 

wykazały ró 
lla w syndyka 
:h. Decydująi 
rło na nie ogra; 
stycyj państwt 

Str. 3 

Zgubny nałóg młodości. 
Hazard zaprowadził solidnego człowieka 

do więzienia. 
Jednym z najbardziej powa-

fcych obywateli Marsyljl był za 
•ożny kupiec, członek wielu 
łdriązków społecznych, biorą-
pch wybitny udział w tamtej-
kem życiu towarzyskiem, Ana-
lol Vergogne, 43-letni, ojciec 4 
Izleci. A jednak ten właśnie 
fełowiek, którego życie przez 
kereg lat było wzorem uczciwo 
l i i 

nieskazitelności moralnej, 
dostał się obecnie do więzienia, 
•plamił swoje nazwisko i ze-

bnął rodzinę w otchłań hańby 
rozpaczy.., 

Vergogne jako zupełnie mlo 
człowiek namiętnie i hazar-

|owo grał w karty. Ale póź-
ie j silą woli potrafił opanować 
™* i wykorzenić ten ohydny na-

g. Minęło sporo lat. Wów-
as po wielu latach rozbratu z 

artami, dawna namiętność obu 
Kiła się 

z niezwykłą siłą. 
Vergogne zrazu próbował się 

ttezwyciężyć, ale potem całko 
_icie poddał się namiętności ha 

•az w przeinySWardt i . Pot ra f i ł jednak ratować 
£ uległo W C z e r % > Z o r y j grywał gdzieś, w jakimś 

ftronnym lokalu, w którym go 
• znano. 

Z początku karta szła mu 
jprawdzie rozmaicie, lecz nao-
ł pomyślnie. Później jednak 
Częście odwróciło się od nie-

i przemysłowiec stanął nad 
zegiem ruiny. Wówczas 

jpadł na taki pomysł: Udał się 
swego przyjaciela, kasjera 

nku, jak to często wieczorem 
nlł. Pod jakimś pozorem po-

osił go, aby mu wyjaśnił me-
ani/m kasy ogniotrwałej gdyż 

ierza kupić sobie taką sa-
A gdy się przekonał, że 

|sa jest pełna banknotów, sko-
stał z zaufania przyjaciela, > 
łał jeden z plików bankno-

w 
schować do kieszeni. 

Następnie oddalił się razem 
asjerem, aby ten tego wieczo 
nie mógł już stwierdzić kra-

•«*y. Następnego dnia zamie 
ał pieniądze owe, wczesnym 
okiem, kasjerowi zwrócić, a 

;c)a zwierzęca, fcrnczasem spróbować raz je-
siły nabywcificze szczęścia. 

dał się natychmiast do kasjera 
i przerażonemu przyjacielowi 
wyznał prawdę. Następnie u-
dał się na policję i sam oddal się 
w ręce sprawiedliwości. 

— Chciałem odebrać sobie 
życie — oświadczył — ale wolę 
aby dzieci moje miały ojca de
fraudanta niż samobójcę... 

Obłąkany tancerz w loży. 
Ostatni eksperyment. 

Członkowie słynnego baletu 
Dragilewa opowiadają o osobli
wej scenie, jaka się niedawno 
rozegrała w Paryżu. 

W programie były „Połowie 
ckie tańce", które od wielu lat 
stanowią najświetniejszy punkt 

produkcyj baletowych Dragile
wa. 

Całe pokolenia tancerzy wy 
konywały ten numer, starzały 
się i ustępowały miejsca 

świeżym siłom... 
Pewnego dnia zmieniono na-

Stary, a zawsze nowy problem. 

C z y w a l k a z p o c a ł u n k a m i 
może liczyć na powodzenie? 

Odpowiedź warszawskiego lekarza na przesadne żądania higienistów. 

ivieii prywatnyi 
ak dość łagodn 
w przemyśle wi 

i. Proces dostoi 
wodukcji do roi 
rzebowania tr 
w a n n się siły 
kich mas wtęks 
izły. Wzrost płi 
te zniżki koszt' 
ał skompensowi 

się zatrudnieni 
ic czerwiec 
:ego pogorszeni 
poprawę, któi 

tjmniej nosi ccc 
zy w istnieją' 
tne uzdrowię: 

obrocie cbo: 
• w zależności 
równowag 
produkcją zbói 
i. Nadchodzą 
tuli północnej 
rlększenie istni 

niż jej usuń 

zyjających war 
znajduje się 

ten zwy
czaj światowy -— bez względu 

Podążył do spelunki gry, lecz na to, kto go wymyślił: mężczy-
•V*zystko przegrał. Wówczas u- zna czy kobieta—nie da się wy-

Nestor popularyzowania wie 
dzy lekarskiej na łamach pism 
stołecznych dr. A. Trachtman 
zamieścił w ostatnim numerze 
„Kultury Ciała" następującą cie 
kawą odpowiedź na przesadne 
jego zdaniem żądanie higienis
tów: 

Na temat pocałunków wypi
sano już 

tomy całe, 
zwłaszcza od czasu, gdy ustalo
ne zostały przyczyny rozma
itych chorób zakaźnych i, co za 
tern idzie, sposoby szerzenia się 
ich, gdy nauka o zapobieganiu 
tym chorobom, czyli higjena, za
jęła w medycynie stanowisko 
przodujące. 

Oczywiście, i sprawę poca
łunków zaczęto również rozwa
żać 

z punktu widzenia hlgjeny 
i wypowiadano im raz po raz 
walkę — może słuszną mało je
dnak skuteczną; nie dlatego, by 
nie uznano w tem N rzeczywiście 
źródła szerzenia zarazy, ale dla 
tego, że pocałunki posiadają tło 
tak głęboko w naturę ludzką 
wżarte. że, mimo protestu ze 
strony higjenistów, mimo elabo
ratów naukowych z tej dziedzi
ny, mimo wielorakich ostrzeżeń 
— wyrwać ich z korzeniem 

się nie da. 
Jeżeli jednak cała sprawa 

pocałunków stanęła na mar
twym punkcie, jeżeli 

eliminować z życia narodów, 
dziwnem musi się wydać, dlacze 
go dotychczas żaden z higjeni
stów nie podał do wiadomości 
publicznej 

regulaminu, 
jak mianowicie należy składać 
pocałunki? 

Wiemy, że w Anglji np. ma
łym dzieciom nakłada się na cze 
pęczki, czy kapelusiki przepas
ki z napisem: 

„nie całuj mnie!" 
Jest to rzeczą zupełnie zrozu
miałą, tu bowiem jedna tylko 
strona w zwyczaju bierze udział 
gdy druga nie rozumie tego 
zwrotu i zachowuje się biernie. 
Pocałunek taki, jako jednostron 
ny, pozbawiony jest celu, jest 
zbędny. 

Ostatnleml czasy agituje się 
szeroko przeciw pocałunkom w 
rękę kobiet, będącym oznaką 

re nami rządzą, zalecając ostate 
cznie 

mycie ust 
przed złożeniem pocałunku; jest 
to już wprost nie wnikanie i nie
zrozumienie s/amego aktu poca
łunku, który składa się niemal 
odruchowo przy powitaniu lub 
pożegnaniu, hołdując utartemu 
zwyczajowi. Proszę pomyśleć, 
jak wyglądałby taki pocałunek 
gdy mężczyzna, witając czy że
gnając kobietę, przepraszał, 

W obyczajach naszych mężczy
zna przy powitaniu, czy poże
gnaniu, nigdy nie ma prawa 
pierwszy podawać ręki kobiecie 
musi czekać, aż ona mu ją poda. 
Niezłożenie pocałunku, zwłasz
cza na ręku starszej kobiety 
przez młodszego mężczyznę, 

uważane byłoby za obrazę. 
Byłoby bardzo pożądane, 

gdyby w sprawie tej zechciały 
się wypowiedzieć same kobiety, 
oczywiście — nie lekarki. Je 

mówiąc, że uprzednio musi .sobie ' żęliby panie same zaprotesto 
wymyć usta!? A jeżeli wypa
dnie, że pocałunków takich trze 
ba będzie złożyć więcej, jeżeli 
składających te pocałunki znaj
dzie się większa garstka — jak 
to wszystko wykonać będzie 
można, czyniąc zadość wymo
gom higjeny? A gdybyśmy po
całunki rąk zapragnęli całkowi
cie z życia towarzyskiego wyru 

pewnego szacunku dla tych, któ 'gować co stałoby się wówczas? 

ile niższy, 
) 2 1 1 1928 i trud 
by zakupy rolnfl 
i większego, *j 
słowym doznali 
isie ożywienia, 
pieniężnym wystj 
wskazujące Ą 
dotychczasowej 

ekkiej p o p r a w ^ 4 m u e l a wdrożyła 

Rozwód z mężem 
który miał szalony apetyt. 

ona pośrednika giełdowegc 
acznej mierze » \ Nowym Jorku, Donalda L 
lekkiej popra^ £ m u e l a wdrożyła przeciwko 

lictwie. Z a p o t r Z < * e m u mężowi 
odki obrotowe & [ C l k ™ 1 " rozwodowe, 
sze. „Uliczna" l< „, S k a r f i C umotywowała w o-
a w Łodzi obnii Analny sposób. Oto mąż jej 
c. do 20 proc. [?*Y obecnie 166 kg. a mimo to 
»ć poprawiła si« pnącza s i ? niesłychanem ob 

r'ać. ale grubas obiecał jej świę 

I I tys. zł. 

5 o godz. 8 RTA, 

miejsca zamie 

nacza 
zaprotestowC* ' w c

L

M - . P R Z E D . K J L K U . M I E S I ^ 
yła się w poró4> <Lhc'» ł» S I « ' u ż z n , m r o z 

o 4.7 proc. 
iył okresem stof^ 
tosowywania 
czego do zmienjj 
rynku, przystoi 
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cie, że będzie zachowywał jak 
najskrupulatniej djetę. 

Rzeczywiście przez pewien 
czas dotrzymywał przyrzecze
nie. Ale po pewnym czasie do
wiedziała się pani Samuel, że 
jej mąż w domu wprawdzie jada 
skromnie, ale za to poza domem 
hołduje dawnemu obżarstwu. 

Rzecz ciekawa, że sąd tę mo 
tywację uznał 1 rozwodu udzie
lił. 

X X -
W Anglji odbyły się zawody w jeździe konnej podczas któ

rych żołnierze tworzyli grupy „żywych przeszkód", (ip) 

wały przeciw temu niehigienicz
nemu zwyczajowi i postanowie
nie swoje, zdobyte większością 
głosów, podały do wiadomości 
ogółu, — niewątpliwie nie zna
lazłby się taki, ktoby wbrew 
woli kobiet ośmielił się swemi 

nichigjenicznemi ustami 
dotknąć wypieszczonej ręki ko
biecej i złożyć na niej pieczęć 
swej uległości. Nie przesądza
jąc sprawy, pozwolimy sobie je
dnak wyrazić wątpliwość, czy 
protest taki dla pewnych wzglę 
dów uchwalony zostanie. 

A co powiedzieć można o 
wszystkich innych pocałunkach 
pomiędzy młodzieżą, stanowią
cych wszak zadatek wzajemne
go zbliżenia się dwojga płci? — 
Bez takiego kontaktu o żadnem 
zbliżeniu się-nie może być mo-

Żadne, rfajbardzie) nawet wy 
szukane wyrazy, żadne, najgłę
bszą poezją tchnące, wyznania 
miłości 

nie zastąpią pocałunku. 
Jeżeli pocałunek tak: ma wy
rażać pewne uczucie, pewną o-
znakę ciepła; bijącego z nasze
go serca — cóż można mu za
rzucić, jakie prawo może mu się 
przeciwstawić, jakie względy 
higieniczne mogą go z życia wy
plenić?! Brak pocałunków — 
to brak pieszczot, których nietyl 
ko kobieta, ale i mężczyzna się 
domaga, to brak afektu, to 
chłód odpychający. 

Dlatego próżne są wszelkie 
wywody o szkodliwości pocałun 
ków, próżne dociekania higjeny 
w celu ich unieszkodliwienia. 
Póki świat istnieć będzie — ża
den mężczyzna, żadna kobieta 
ich się nie wyrzeknie. 

gle całą obsadę i powierzono wy 
konanie „połowieckich tańców" 
tym artystom, którzy je odtwa
rzali przed 15 laty. 

Między innemi objęła znowu 
swą rolę Karsawina. 

Cały obraz taneczny cofnię
to niejako 

wstecz o 15 lat... 
Jaki tego powód? 
Oto w jednej z lóż teatru sie 

dział wówczas najznakomitszy 
swego czasu tancerz Niżyńskij, 
który na początku wojny uległ 
obłąkaniu. • 

Wysiłki najświetniejszych psy 
chjatrów paryskich, berlińskich 
i wiedeńskich nie zdołały przy
wrócić mu przytomności umysłu 

Dragilew postanowił tedy 
spróbować ostatecznego środka 
postanowił wskrzesić dla.Niżyń-
skiego przeszłość... 

„Tańce połowieckie" tego 
wieczoru wykonywano, jak w 
1914 r... Niżyńskij patrzył, ale 
nie widział... 

Świat i życie umarły już dla 
niego — nazawsze. I 

DOROTA -

Niezwykła tragedia 
skąpstwa. 

W Paryżu żyje pewna stara 
żebraczka, nazwiskiem Dorota 
Vallet. Lokatorzy kamienicy, w 
której mieszka, donieśli policji, 
iż starucha jest 

niesłychanie niechlujna 
i brakiem poszanowania dla hi
gjeny i czystości zagraża zdro
wiu sąsiadów. 

Ody policja weszła do miesz 
kania owej Va!let, oczom jej 
przedstawił się odrażający w i 
dok, a urzędników uderzyła 
tak ohydna fala zapachów, że 
jeden z nich zemdlał. Mieszka
nie mimo to-poddano dokład
nym oględzinom. Przy tej spo
sobności stwierdzono, że rzeko 
ma żebraczka jest osobą wcale 
zamożną. Wśród rupieci znale
ziono mianowicie '50 tysięcy 
franków w gotówce i 7 książe
czek kasy oszczędności, opie
wających razem na sumę 

23 tysięcy franków. 
Rewizji dokonano w nieobe 

cności żebraczki. W międzycza 
sie nades£ła ona, a widząc ma
jątek swój w rękach policji, wy 
wofa-ła niesłychaną awanturę. 
Krzyki jej. podobne do jakichś 
nie artykułowanych, zwierzę
cych ryków, skupiły przed ka
mienicą istne zbiegowisko. Sta* 
ra ta kobieta, odziana w obrzy 
dliwe łachmany, miotająca się 
w bezsilnym gniewie przedsta
wiała obraz odrażający, a zara 
zem budzący współczucie dla 
tej niezwykłej tragedji skąp-' 
stwa. 
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służących sprowadza 

zmarłej p r z e w l f o ^ ^ k a t i i a bandytów. Tego 
;ktorjum miciskłą} a k u ra t wypadło jej, że mu 

(ei 2 d n ' e ś ć obiad zapracowa-
_y Cymerowej do składu. 

Mfeścił sie w jednej większe] 
salce i w kilku pokojach. 

Gdy Józia dochodziła do tak 
zwanego gabinetu doszły jej 
uszu urywki rozmowy. Po-
znała głos swej chlebodawczy-
ni ( lecz drugi męski był jej ob
cy. Ponieważ Cymerowa nie 
lubiła zimnych obiadów Józia 
zapukała do drzwi i weszła. 
Podczas ustawiania talerzy na 
biurku ukradkiem spojrzała na 
stojącego w pobliżu mężczyz
nę. Widać było, że nie był kli
entem.1 bowiem z szacunkiem 
odpowiadział na pytania. 

W czasie tej krótkiej obser
wacji Józia zdążyła stwierdzić, 
iż jest to młodzieniec o dość 
m i ł y m wyglądzie Tylko oczu 
jego nie mogła dojrzeć, ponie
waż k r y ł y się stale pod spusz-
czonemi Dowiekami .^Odcho^Jgo służąca wpuściła do* p i ^ - i -

dząc słyszała jak Cymerowa 
mówiła do nieznajomego: 

— A zatem dobrze. Niech 
kawaler zgłosi sie jutro do pra
cy. Rekomendacje pana Po-
wickiego ( Marszałka wystar
czą mi w/zupełności. 

Józia wyszła z gabinetu. Nie 
zdążyła jeszcze zrobić kilku 
kroków, gdy tuż za nią wy
szedł ów „Kawaler" jak go na
zwała Cymerowa. 

Przechodząc mimo obrzucił 
Józię dziwnym wzrokiem, pod 
którego wpływem . zrobiło jej 
się nieswojo. 

Nieznajomy zręcznie omijał 
rozstawione po składzie pianina 
i fortepiany i wyszedł na ulicę. 
Tegoż jeszcze wieczoru w roz
mowie z panem, który wszedł 
po wodę sodową do kuchni do
wiedziała się, że pani przyjęła 
do warsztatu nowego pracow
nika — Stanisława Gaducha 

— Nowy pracownik ma się 
zgłosić jutro do pracy. Józi 
przybywa jeszcze jedna gęba 
do oprzatania, gdyż obiady b i 
dzie jadał w kuchni — poinfor
mował ją dobroduszny panto-
flarz. 

ROZDZIAŁ JEDENASTY. 
Stasiek zgłosił się nazajutrz 

punktualnie o godzinie 8-ej ra
no. Pod pachą trzymał narzę
dzia owinięte w gazetę OdS 

pokoju, rozejrzał się ciekawie 
swemi niebieskiemi oczyma a 
potem rzekł: 

— Niech panienka powie pa
ni, że przyszedł Stanisław do 
pracy. 

Józia nie odpowiedziała ani 
jednego słowa i obróciwszy się 
na pięcie pobiegła do drzwi wio 
dących do jadalni. Nie zdąży
ła chwycić za klamkę, drzwi 
rozwarły się same i ukazała się 
w nich Cymerowa. 

— Ach, to już Stanisław przy 
szedł? Bardzo dobrze. Idziemy 
na dół do warsztatu. 

Zdjęła z kołka pęk kluczy i 
pierwsza wyszła na schody. Za 
nią udał się Stasiek. Wolną pra
wą rękę miał zaciśnięta w ku
łak. Nie obserwowany przez 
nikogo skrzywił twarz w obleś
nym grymasie. Zdjął go z obli
cza dopiero wtedy, edy Cyme
rowa odwróciła się do niego 

— Tu będzie miejsce Sta
nisława. Po dalsze instrukcje 
proszę się zwrócić do majstra 
Tuma. 

Odeszła do dalszych pokoi 
dzwoniąc głośno kluczami, aby 
powystraszać przebiegające tu 
i ówdzie myszy. 

Stasiek znalazł się sam w 
obszernym widnym pokoju. 

Pełno tu było rozmaitych ru
pieci. Przy jednej ze ścian bie
li ły się dwa gotowe jeszcze nie 
wyDoliturowane oianina. 

Zdjął marynarkę i włożył na Pierwsze lody zostały prze-
sfebie niebieską zwykłą bluzę, łamane. Stasiek raźno wziął 
którą mu uszyła matka. Sta
siek zataił przed nią zmianę 
miejsca, matka zaś nie miała 
zwyczaju pytać go co robi. 

Ledwo zdążył zapiąć guzik, 
gdv do warsztatu wszedł tęgiej 
budowy mężczyzna, niskiego 
wzrostu, o czarnych palących 
oczach. Był to Tum, którego 
znał z widzenia. Lubił zaglą
dać do kieliszka co stwierdzał 
duży czerwony nos. Zato pod
czas pracy zawsze był trzeź
wy. Na nosie tkwi ły duże w 
rogowej oprawie okulary. 

— Dzieńdobry panu majstro
wi — przywitał go grzecznie 
Stasiek. 

Tum odwrócił się. 
— A pan po co tu przyszedł? 

— zagadnął go niskim gardło
wym głosem. 

— Od dziś mam tutaj praco
wać. Czy pani Cymerowa nie 
wspominała panu majstrowi o 
nowym pracowniku... 

— A, tak. tak. mówiła. I to, 
nie dalej jak wczoraj — przy
pomniał sobie Tum. 

— Właśnie czekam na pana 
majstra, aby mi wyznaczył pra
cę. 

— O, tego materjału na skła
dzie nie brak nigdy. Zaraz ją 
dostaniesz, mój kochany. 

To mówiąc Tum poklepał 
Staśka D O ramieniu. 

się do obrabiania pianina. Pod
czas gdy uwijał się z zakasa-
nemi rękawami po warsztacie 
Tum wodził za nim wzrokiem. 
Widocznie podobała mu się ro
bota nowego pracownika, gdyż: 
po kilku godzinach kładąc na 
siebie marynarkę rzekł: 

— Widzę, mój kochany, te 
masz już duża praktykę. Gdzie 
przedtem pracowałeś? 

— U majstra Powickiego. 
— U Powickiego? — powtó

rzył Tum. Znam go lepiej od 
ciebie. Dobry fachowiec i do
bry człowiek Jak mu się po
wodzi? 

— Dobrze, panie majstrze — 
odpowiedział szybko Stasiek 
zadowolony, że Powieki ma ta
ką wśród znajomych opinję. 

— A jak tam córeczka? —. 
pytał z dalszym ciągu Tum — 
ł.adna musi być bestyjka. 

— Stasiek zarumienił się. 
Chciał odpowiedzieć. gdy 
nagle rozwarły się drzwi od 
składu i stanęła w nich Cyme
rowa. Atmosfera panująca w 
warsztacie momentalnie ozię
biła się. Majster spoważniał a 
Stasiek zajął się polerowaniem 
boków pianina. Cymerowa 
błyskawicznem spojrzeniem 0-
bieła obu i zwróciła się do Tu
ma. - , 
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wy", który będzie w świecie kina prawd.iwem ewenementem ze wzglądu na niezwykle głębokie ujęcie 
psychologiczne stu-procentowej sensacji. 

ŁYSYM BRAK CHOLESTERYNY. 
Dziwne to słowo związane jest z młodością. 
Między dwudziestym a dwu 

dziestym piątym rokiem znajduje 
•ię człowiek w rozkwicie swego 
życia. Tylko do pewnego stop
nia jest rzeczą słuszną jeżeli 
mówi się o człowieku w dojrzą 
łym wieku: „On jest w sile wie
ku". Albowiem już w 25-ym ro
ku życia — choć brzmi to nie
prawdopodobnie — rozpoczyna 
•lę naturalny 

f>roces starzenia się, 
ne, lećfe ustawiczne zmniej 

szanle się sprawności w obrębie 
procesów życiowych tych trzy
stu biljonów mikroskopijnych 
państewek, zwanych komórka
mi, a tworzących nasze ciało: 

Kiedy nap, zrobiliście przyk
re odkrycie, że wasz grzebień 
podczas czesania się pokrył się 
nadmierną ilością wypadniętych 
włosów? 

| Istota procesu starzenia się 
polega na tern, że szczególnie 

| ważny materjał budowlany ko
mórek, 

cholesteryna, 
który transportowany fest 
przez krew, osadza się na ścia
nach naczyń krwionośnych. 
Jest rzeczą zupełnie jasną, tt 
wskutek tego zaburzenia w 
transporcie cholesteryny, cier. 
pią inne organy na brak tego 
niezbędnego materjału budowla 
nego. 

Uwidocznia się to szczegól
nie wcześnie i wyraźnie. 

na owłosieniu głowy. 
Wypadanie włosów, tworzenie 
•ię łysiny, siwienie uchodziły od 
wieków za oznaki poczynające
go się starzenia, zanim jeszcze 
wniknięto w sposób naukowy i 
dokładny w ścisłe związki 

| przyczynowe, 
łączące te zjawiska. 

Włosy potrzebują bowiem do 
tycia, podobnie jak sama skóra 
głowy, obfitego dowozu chole
steryny, która — w normalnych 
okolicznościach — zawiera się 
W dziesięcioprocentowej ilości 

i tr tłuszczu gruczołów włoso-
wych. 

-Jest rzeczą udowodnioną, że 
owe gruczoły najbardziej obfitu 
ją W cholesterynę miedzy 20-ym 
a 25-tym rokiem, a w następ
nych latach ubożeją one coraz 
bardziej. Skutkiem tego włosy 
wypadają coraz bardziej i 

wytwarza się łupież 
i— jak wykazały najnowsze ba
dania uczonych niemieckich i 
francuskich.. Zanik cholesteryny 
powoduje również siwienie wło
sów. 

Owym stanom anormalnym 
można jednak zapobiec przez 
sztuczne doprowadzenie chole
steryny do organizmu. W cza
sach ostatnich przeciwko rozmai 

tym schorzeniom włosów uży
wa się preparatu, zawierające
go cholesterynę, a zwanego try-
fysyną. 

, , . . V* 

Kogut spalony na stosie. 
Osobl iwe wyroki sądów. 

Pewien angielski trybunał są kobiecie rozdarł zębami nogę. 
dowy skazał Właściciel skazanego na 

na śmierć psa, śmierć zwierzęcia, sędziwy Le-
który ugryzł kilkoro dzieci, na- vis Darlington, płakał &°™KO, 

padł trzech mężczyzn I pewnej kiedy usłyszał ten wyrok Napró 

Pomidory i ogórki 
JAKO NATURALNE ŚRODKI KOSMETYCZNE. 

WalKa płci pięknej z nadmiarem słońca. 
W okresie letnim występują 

prawdziwa plaga w postaci pie
gów, będących rozpacza wszy
stkich pań dbałych o swoją u-
rodo . ' \ w 

Napozór zdawaćby ' się mo
gło, że zaradzenie tej przykrej 
dolegliwości jest bardzo pro
ste. Na wiosnę, z pierwszemi 
promieniami cieplejszego słoń
ca I pierwszemi — niestety — 
piegami, prześladująccml prze
ważnie panie o bardzo białki i 
delikatnej cerze, czytamy wszę 
dzie. we wszystkich dzienni
kach ł czasopismach, liczne o-
głoszenia reklamowe, zalecają
ce wody kosmetyczne i kremy na piesi, 
a każdy z środków Jest „jedy
nie skuteczny" 1 usuwa piegi 
„bezpowrotnie". 

Preparaty te, mające Jeden i 
ten sam podstawowy składnik, 
mianowicie 

rtęć. 
mogłyby istotnie, jeśli nie usu
nąć zupełnie, to w każdym ra
zie wybielić piegi. wzgl. zmniej
szyć przykre wrażenie oszpe
conej pigmentowemi plamkami 
twarzy. Jednakże samą treścią 
reklamy psują sobie powodze
nie, obiecując, że skutek nastą
pi „po kilku dniach", wystarczy 
..jeden słoik" Itp. rzeczy 

niezgodno z prawdą. 
Tymczasem niekiedy brakuje 

cierpliwości do zużycia drugie
go, a może trzeciego słoika, nie
kiedy znowu przedwstępne 
skutki kremu, objawiające się 
gwałtownem zaczerwienieniem 
naskórka, poprzedzającem tłusz 
czenie się skóry, przerażają le
czące sie osoby, które z miejsca 
przerywają kuracje. 

Zdarza sie także, że dobro
wolna pacjentka, pomimo naj
większej cierpliwości przestaje 

się leczyć, dlatego, że środek 
kosmetyczny jest za drogi. 

W podobnych wypadkach ra
dzić sobie trzeba w sposób tań
szy i prostszy n. p. 

sokiem cytrynowym, 
który wprawdzie nie jest środ
kiem radykalnym, lecz posiada 
bardzo dodatnie własności, nie-
tylko wybielając, lecz i Wygła
dzając skórę. Bardzo skutecz
nym środkiem jest pendzlowa-
tife niskórka jednaprocetlto1-
wym spirytusem sublimato-< 
wym lub mydlanym. Jest to 
sposób tani. dobry, lecz wyma
gający wielkiej ostrożności 1 
umiejętności 

Przcdewszystkiem trzeba 
być przygotowaną na dziesię
ciodniowe przynajmniej odsepa 
rowanle się od ludzi, bowiem 
jest to kuracja metodą tłuszcze
nia, w ciągu której wygląda się 
bardzo nieponetnie. Ponadto 
trzeba umieć zauważyć odpo
wiedni moment dla przerwania 
pcndzlowania, aby jednocześnie 
z warstwa skóry o niepożąda-
nem zabarwieniu nic zniszczyć 
delikatnej nowej skóry pod nią. 
co wywołaćby mogło ranki a 
w następstwie blizny. 

Bardzo dobrym środkiem r.a 
zmiękczenie skóry 1 nadanie 
jej aksamitnej gładkości jest pre 
parat francuski zwany po
wszechnie „lait virglnal" (dzie
wicze mleko). Jest to kosme
tyk, który łatwo przygotować 
można samemu, biorąc pół na 
pól wody destylowanej i spiry
tusu z dodatkiem kilku kropel 

Wódka w wężach gumowych. 
Ciekawa obrona adwokata. 

Jednym z najbardziej czyn-1 Oto udowadniał, że Bill krad-
hych „butlegerów" w Chicago i nąc wódkę działał dla dobra 
jest Bill 0'Donncll. zwany I ludzkości, gdyż zamiast trują 
„Klondyke Bi l l" . Urządził on 
sie bardzo sprytnie: Oto obok 
magazynu rządowej 

czyste] wódki, 
przeznaczonej dla aptek, wy
najął przytykający dom, wy
wiercił pewnej nocy dziury w 
ścianie łączącej oba budynki, 
przyprowadził węże gumowe 
do beczek z wódką 1 przepom
pował ją doszczętnie do swoich 
beczek, które następnie niezna
cznie, stopniowo wywoził. Kra 
dzież spostrzeżono po nlewcza 
sfe. Jak obliczono, sprytny Bill 
ukradł wódki za 200 tysięcy do 
larów. 

Podczas procesu adwokat 
^bronił go w osobliwy sposób^ 

cego i fałszowanego ..munszaj-
nu" puszczał w obieg natural
ny. 

zdrowy trunek. 
Sąd nie przychylił się do tej o-
brony f skazał „filantropa" na 
półtora roku więzienia. 

- X -

benzolu. Płyn przybierze od
cień wodnisto-mleczny. 

Kosmetyczne, t. j . 
upiększające znaczenie ogńr-

ków 
jest każdemu niemal wiadome. 
Nie koniecznie posiłkować się 
trzeba wodami krcoiowemi. mv 
dłami ogórkowemi. jakie (spoty
kamy w handlu. Wystarczy zu
pełnie na noc. po umyciu się. 
wytrzeć twarz i rccc wewnątrz 
-k('.i:i ojjórka. aby nu krótkim 
czasie przekonać się o popra-
wie cery twarzy i gładkości 
rąk. 

Nie wszyscy wiedzą, że 
sok pomidorów 

również posiada własności kos
metyczne. Po umyciu twarzy 
wieczorem bardzo ciepła wodą. 
aby usunąć z niej wszelkie śla
dy kurzu. potu. pudru, dobrze 
jest natrzeć twarz rozkrajauym 
pomidorem Lekki kwas tego 
owocu znakomicie odświeża I 
wygładza skórę. Rano zmyć 
wodą letnią. 

Sok surowych poziomek 
świetnie wpływa na cere. a su
rowy sok agrestowy jest dosko 
ttałym kosmetykiem na ręce, 
które w dodatku oczyszcza ze 
wszelkich plam. jakie zaj(?cia 
gospodarskie na palcach zosta
wić mogą. 

Kąpiele słoneczne częstokroć 
wywołują nietylko tak bardzo 
pożądana opaleniznę. lecz 1 

oparzeliny od słońca. 
Zamiast drogiego olejku migda
łowego, który podobne dole
gliwości szybko leczy i łagodzi. 

lecz nie zawsze znajduje się 
pod reką. użyć można z równie 
dobrym skutkiem odwaru ze 
świeżych liści pieruszkl. 

Wszystkie te naturalne, łat
wo dostępne kosmetyki dopo
magają do zachowania świeżej 
I gładkiej skóry. Jednego z naj
ważniejszych warunków kobie
cej urody. 
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żno błagał on o złagodzenie w# 
roku, tłumacząc że pies jego jeł 
najlepszym przyjacielem. 

Ten niezwykły bądź co bąfl 
wyrok wskazuje, że zwierzff 
podlegają również 

wyrokom sądowym. 
Historja niewiele nam takił 

przekazuje wypadków. I 
W 1138 roku na mocy sądfl 

wego wyroku wykonano z zaett 
waniem wszelkich form egzelł 
cję świni, która w miejscowołf 
Falez zagryzła dziecko. 

W 1474 roku magistrat w flł 
ście szwajcarskiem Bazylei skjt 
zał na spalenie na stosie kogull 
uznanego za czarnoksiężnika 
nieważ kogut ten miał r/ekoi*f 
znieść jajko. 

W 1499 roku sąd w Beauvat 
skazał na śmierć byka, któj 
chwycił młodego chłopca na (f 
gi, 

W 1554 roku biskup w Lozf 
nie obłożył • 

klątwą pijawki, 
ponieważ zagrażały bezpieczł 
stwu rybaków. 

E 

Kolekcja srebra z 18 wieku 
na licytacji w Paryżu 

Na wiór Wi.dea.lfi. 

P H O U f r l ORTOPEDYCZNA 
pod kierunkiem lekarza tpacfaliity 
wykonuje podług odbitki gipsował: 
Wkładki na itopa ptaaką, fort.ty 
ortop.dyczn., aparaty ortop.dyci 

na, protaay i t. p. 
Obitalunki prayjm.: Gdańsko 28 

m. 1 od 5—7. 

Na licytacjach antyków, od 
bywających się co jakiś czas w 
Paryżu w znanym „Hotel Dro-
uot" i w „Galerie George Petit" 
niektóre przedmioty osiągają nie 
zwykle 

wysokie ceny. 
Podczas tegorocznego sezo

nu w maju i czerwcu najwię
kszym pokupem cieszyły się sta 
re francuskie meble stylowe i 
takież srebra. 

Z mebli, pochodzących z ze
szłych stuleci sprzedano toaletę 
w stylu Ludwika XV, a właści
wie t. zw. la poudreuse, stół, 
służący do przyborów, niezbęd
nych w czasach rokoka dla no
szących peruki. Osiągnięto zań 
niebywałą cenę 

75 tysięcy szylingów. 
Następnie nabyto za 31 tys. 

szylingów biurko hebanowe, oz
dobione bronzami, z czasów Lu 
dwika XIV. Licytacja tego me
bla zaczęła się od sumy 13 . . ' i \ 'c. 
cy. Dwa fotele „Ludwik 
z gobelinowem pokrycen po
szły za cene 5000 szyli i D~w» a 

12 krzeseł od tego garnituru za 
40 tysięcy. 

W hotelu Drouot wystawio
no na sprzedaż kolekcję sreber 
z 18 wieku, francuskiej roboty. 
Ceny, jakie za nie płacono w 
porównaniu do cen, od których 
zaczęła się licytacja, świadczą 
wymownie o popycie a właści
wie modzie na te przedmioty. 

o... KoAim mpii 
Interwencja izby handlowe/. 

Z węgierskiego miasta S/e-
gedina donoszą. Iż wybuchł 
tam konflikt pomiędzy sz"^e-
dyńska Izbą hundlową. a strażą 
ladbrzeżną z powodu zakazu 

noszenia 
modnych kostiumów plażo

wych. 
Mianowicie straż urządziła 

na plaży szereg obław, przy-
czein wiele pań. których kostju 
mv wydawały się im nazbyt 
modernistycznie wydekolto
wane i przejrzyste, usunięto z 
plaży. 

Właściciele sklepów konfek
cyjnych uczuli sie przez to do
tknięci w swoich interesach, po 
nieważ mnóstwo świeżo spro
wadzonych modnych kostiu

mów pozostało Im na składrf 
gdyż żadna z pań nie chclł 
już ryzykować, aby Ja z plsf 

wyrzucono. 
Kupcy wystosowali meritf 

rjał do Izby handlowej. I> 
handlowa zwróciła sie ze skjl 
gą do magistratu w Szcgedf 
nie. , 

Ostatecznie sprawę ureguj 
wano w ten sposób, że odeblf 
no straży nadbrzeżnej pra 
wtrącania sie do kąpielowy! 
kostiumów dam. 

Prawo to przysługuje wtB 
cznie policji, która wszakże 
trzymała wskazówki, abv P 
pisy stosowała bardzo libeff 
nie. 

X 

W niewoli papierosa... 

Dlaczego kobiety palą? 
U jednych kobiet potrzeba pa 

lenia oparta jest aa podstawach 
podświadomej potrzeby utrzy

mania na wodzy nerwów, pod
kopanych walką o byt. Papieros 
jest bowiem doskonałym sojusz
nikiem pracy, dając jeżeli nie 
wolę, to chwilową podnietę i ja
sność znużonym władzom umy
słowym. Inne panie, nałogowo 
palące, poszły w niewolę papie 
rosa przez prostą fanfaronadę, 

przez wadliwe pojęcie, 
że papieros dodaje kobiecie uro 
ku i wdzięku, otacza ją pewnym 
nimbem wyższości i zaintereso-

46 dorosłych wnuków i 36 
prawnuków 

wesoły staruszek. 

wania, a sylwetka niewieś 
wyłaniająca się z obłoków 
mu, staje się doskonale zary 
waną 1 nawskroś aowoczesf 
Gdyby miały odwagę «wego pi 
konania, że w większości v' 
podków samo palenie papief 
sów nie jest dla nich koniecn 

nieodwołalną potrzebą, J 
a środkiem, dążącym do pewi 
go celu i celem tym pow>ed<4 
szczerze, jest zazwyczaj męicl 
zna, któremu chcą albo DOT" 
nać, albo zaimponować 

ma 
W miejscowości Marmontler 

w Lotaryngii, niedaleko miasta 
Nancy mieszka 92-letni staru
szek. Jest on człowiekiem we
sołym, o żywem spojrzeniu, o 
białej jak śnieg brodzie, jest 

silnym i zdrowym. 
Urodzony w r. 1837 praco

wał już od 14 roku życia jako 
robotnik w lasach alzackich. — 
Wyzwolony na majstru miał 11 

dzieci. Potem mianowano go 
nadstrażniklem leśnym, a doro
biwszy się grosza nabył małą po 
siadłość, której gospodarstwem 
do dziś osobiście zarządza, pra
cując w polu z kosą w ręce, lub 
z pługiem. Wszystkie jego dzie 
ci pożeniły się, lub wyszły za 
mąż. Dziś ma on 46 dorosłych 
wnuków i 30 prawnuków. , | 
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E C H A Z E S T O L I C Y . 
Ź y c / e Warszawy w kilku wierszach. 

Na roboty brukarskie w 
Warszawie wydaje się corocz
nie przeciętnie 4 i pół miljona 
złotych. W stosunku do kolo
salnych potrzeb, na jakie w tej 
dziedzinie cierpi Warszawa, 
jest to kropla w morzu. Nie
dawno sporządzono kosztorys 
wszystkich potrzebnych robót 
brukarskich w stolicy. Wynos 1 

on 199.274.750 złotych. Są tam 
coprawda uwzględnione robo
ty pilniejsze i mniej pilne, takie 
które trzeba wykonać w przy
szłym roku i takie, które mo
gą poczekać. Niemniej jednak 
sprawa ta przedstawia się bez
nadziejnie. Przy dotychczaso
wych środkach na cele brukar
skie trzebaby czekać na ich 
zrealizowanie... 44 lata. 

a a a 
Mimo ustawienia większej 

flości koszów w śródmieściu i 
na przedmieściach w pobliżu 
przystanków tramwajowych, 
przechodnie wr dalszym ciągli 
rzucają papiery i wszelkie od
padki na jezdnie i chodniki na
wet w pobliżu tych koszów. 

a a a 
W Warszawie jest około 

550 kuźni, głównie rozmiesz
czonych na krańcach miasta 
Nie ulega wątpliwości, że w 
najbliższych latach w Warsza
wie liczba kuźni ogromnie zma 
leje, coraz mniej jest bowiem 
koni. Obecnie szereg kuźni 
przechodzi na warsztaty me
chaniczne. Jednak nim to na
stąpi musi być zagwarantowa
ne bezpieczeństwo ogniowe 
kuźni. Dotychczas pod tym 
względem kuźnie są zaniedba
ne. Wydział przemysłowy ma
gistratu warszawskiego, mają
cy nadzór nad teml przedsię
biorstwami 
cnie dokłaaną lustrację 
warszawskich, zmuszając wła 
ściclell nieodpowiednich przed 
siębiorstw do dokonania pew
nych zabezpieczających kwe
sty]. 

technicznej do ostatecznej apro 
baty. Ogłoszenie konkursu na
stąpi na jesieni r. b. przyczem 
pozostawiony będzie kilkomle-
sięczny okres zimowy dla opra 
cowania szczegółów projek
tów konkursowych. Zgodnie z 
programem rozstrzygnięcie 
konkursu i wypłatą nagród kon 
kursowych nastąpi z wiosną 
roku przyszłego. Zast. 

- X— 

Odcięta pięta. 
Wypadek pasażera „na gapą". 

Z Katowic donoszą: 
Podróżny pociągu emigracyj 

nego nr. 1145, 26-letni Gałązka 
ulokował się na dachu wagonu. 
Kiedy pociąg był w biegu mię
dzy stacjami Bieruń Nowy — 
Chełm Wielki, Gałązka spadł z 
dachu 

między wagony 
Koła pociągu oderwały mu 

prawą nogę poniżej kolana i od 
cięły piętę u lewej nogi. Poza 

tem nieszczęśliwy doznał c ięż
kich obrażeń na całem c ie le . 

K t o ś z podróżnych, z a u w a -
źyyw8zy na torze s k r w a w i o n ą 
ofiarę nieszczęśliwego w y p a d 
ku, spowodował za t r zyman ie 
pociągu. Pośpieszono m u z porno 
cą i wkrótce znalazł się on pod 
opieką lekarską w szp i ta lu m y 
słowickim, gdzie w a l c z y ze 
śmiercią. 

- X -

KRATECZKI. 

Pechowa wyprawa. 
pasja zmiia 

Każdy z was, drodzy czytel 
nicy, odczuł chyba na własnej 
skórze, że w życiu każdego nie 
mai człowieka zdarzają się pe 
chowe okresy czasu, w któ
rych nic się nie wiedzie. 

W takim pechowym okre
sie młodzieniec śpieszący po
raź pierwszy do mieszkania 
ukochanej, poślizgnie się, upa
dnie i unurza cały w błocie; 
kupiec, który szykuje zimowe 
towary .napotka" zimę łagod
ną, bez mrozu. — Słowem 
pech jest rzeczą straszną i nie 
dającą się odmienić, zresztą, 
mogą zatruć życie najbardziej 
spokojnemu człowiekowi. 

Pechowaty dzień zaczyna 
się od rana. Już po wstaniu z 
łóżka dowiadujemy sie. że ga
zety nie możemy czytać, bo 
służąca na ulicy upuściła ją i 
cała jest zabłocona, w biurze 
czekają nas spore nieprzyjem

ności, obiad jest przypalony, w 
twatni przeprowadza obe Irinie nagle zepsuło sie światło, 
dokładną lustrację ku; i i w n o c y s t r o i p r z e z g-odzirte nie 

otwiera bramy, „bo myślał, że 
to ten z oficyny, co to nigdy 
nie płaci za otwarcie" i dopie
ro następnego dnia wszystko 
wraca $p normalnych form i 
zapominamy o pechowym okre 
sic aż do powtórnego Jego na
dejścia. 

Szczególnie zawód złodziej 
ski przywiązuję wielką wagę 
do .dobrego" czy -złego" di. !a 
Zty dzień np. ii każdego niemal 
„klawisza" odgrywa w żyj lu 
jego tak poważną rolę, że naj
drobniejsza „przestroga", ot, 
chociażby zapomnienie konierz 
nej rzeczy, po którą musi za
wrócić z drogi na wyprawę 
uważana jest za pewnik nie
powodzenia. 

Prace przygotowawcze do 
budowy nowego mostu p i t y 
ul. Karowej są w pełnym toku, 
a tempo tych prac nie tylko 

PrzyśpiessMite,', Wykończono 
Już całkowicie studja triangula 
cyjne, terenowe, hydrograficz
ne 1 geologiczne. Plany na pod 
stawie powyższych studiów be 
dą wykończone w ciągu obe
cnego sezonu letniego, w tym 
też terminie ułożone zostaną 
warunki konkursu na projekt 
szkicowy mostu i wiaduktów 
łącznie z przybliżona kalkula
cją cen, poczem przedstawione 
zostaną komisji regulacyjnej i 

PECH EDZIA. 
Edward Walczak, liczący 

H I PRZEZ J 
Kawalerska jazda pijanego szofera. 
Z Rypina donoszą: 
Wczoraj nad Rypinem na 

•zosle gdańskiej zdarzyła się 
•tr as zna 

katastrofa autobusowa. 
Szosą jechał, zjeżdżając z góry 
autobus pasażerski Izaaka Mio 
dowaka z 9 pasażerami. Za nim 
wślad na rowerze jechał Włady 
sław Tryniszewski wraz z syn
kiem Franciszkiem. 

Podczas zjeżdżania, rowe

rzystę i autobus począł doga
niać samochód ciężarowy, jadą 
cy z Rypina i prowadzony przez 
właściciela Wincentego Karpin 
•kiego. Podchmielony Karpiń
ski, jadąc bardzo szybko wpadł 
na rowerzystów, których całą 
siłą przycisnął do autobusu, a 
następnie wjechał na autobus. 

Skutki zderzenia były okrop 
fle. Rowerzysta Tryniszewski 
wraz z synkiem zostali 

sobie wiosenek zaledwie 20, z 
zawodu bezrobotny i bezdom
ny, a poza tem kilkakrotnie ka
rany, uprawiał rzemiosło zło
dziejskie z powołania i zami
łowania. 

Ulubionym objektem kra
dzieży Walczaka były pończo
chy. 

— Edziu, dlaczego ty tak 
chętnie kradniesz pończochy' 

Edzio jednak nie potrafił ni
gdy wytłumaczyć tego niezdro 
wego objawu. Faktem jest jed
nak niezbitym, że ciągnęło go 
jakieś złośliwe fatum do poń
czoch, chociaż były one powo
dem „Wsypy" czyli niepowo
dzenia Edzia. Czy fatum oto 
miało na imię „Kasia", czy 
„Marysia" nie zostało dotych
czas przez historyków krymi
nalnych stwierdzone. Krążą je
dynie nieoficjalne wersje, że to 
Marysia tak często lub'ała 
zmieniać pończoszki, bowiem 
Edzio i jego przyjaciele bvl,i 
amatorami nóżek zgrabnych I 
cienko odzianych. 

Dwa razy powinęła się już 
Walczakowi noga przy „robo-
ie w pończoszkach", a Jednak, 

wychodząc widocznie z założę 
nia. że do trzech ra2y sztuka 
się udaje, w nocy z 8 na 9 ma
ja r. b., wspólnie z nieznanym 
bliżej kolegą, wygniótł Wal
czak szybę w składzie poń
czoch 1 galanterii firmy „We
rę 1 Lewandowski mieszczącej 
się przy ulicy 28 pułku Srzel-
ców Kaniowskich" I po wyję
ciu owej szybki skradł kilka tu 
zlnów ładnych pończoch. 

Jednakże Edzio miał wów
czas feralny dzień I pracował 
w pechowym towarze więc na 
miejscu też został przychwyco 
ny I dzięki interwencji policji 
osadzony w więzieniu. 

Natomiast wspólnik Edzia 

który nie miał pończochowego 
pecha zdołał z powodzeniem 
umknąć i jak narazie szczęśli
wie ujść kryminału1. 

W dniu onegdajszym stanął 
Walczak w Sądzie Grodzkim 
pod opieką posterunkowego. 

Ponieważ świadek Solecki 
współpracownik firmy „Werer 
1 Lewandowski" potwierdź if 
na rozprawie, że przychwycił 
Edzia na gorącym uczynku kra 
dzieży w składzie firmy, prze
to Walczakowi nie pozostało 
już nic innego, jak przyznać się 
do popełnionej winy. 

W rezultacie przewodu są
dowego sędzia Bourdo wydał 
wyrok, mocą którego Edward 
Walczak skazany został na 2 
miesiące więzienia. 

I P R 7 V K R T O R L F L 

Minko po kąpieli. 
Wesoła przygoda w winiarni. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Pan Wilhelm Br. jest wiel

kim amatorem rzecznej kąp'eli, 
której letnią porą używa pra
wie codziennie. Aby jednak uni 
knąć subjekcji z rozbieraniem i 
ubieraniem się, miał zwyczaj 
że odrazu w domu ubierał się 

w strój kąpielowy, 
na który nakładał długi 
ptaszcz i tak udawał się do ką 
pieli, po której czerstwy i 
zdrów, powracał do domu. 

Fatum jednak chciało, że 
dnia 25 b. m. wracając, jak 
zwykle, z kąpieli do domu 
spotkał swych przyjaciół, któ
rzy zaprosili go tylko na krót
ką chwile do pewnej winiarni 
na szklaneczkę wina. No, szklą 
neczka wina po kąpieli nie za
szkodzi, a nawet dobrze zrobi, 
więc p. B. dał się namówić 

na „małą chwilkę". 
W wesołem, miodem towa

rzystwie, przy powtarzają
cych śię kolejkach, czas szyb
ko mijał tak, że „mała chwil
ka" zamieniła się w godziny. 

Wieczorem do winiarni za
częli się schodzić goście i za
pełnili lokal; przybyło bardzo 
dużo osób. zwłaszcza pań a to 
warzystwo jiaszych młodych 
przyjaciół, opowiadając sobie 
wesołe anegdotki, przepijane 
kolejka, zabawiało się w naj
lepsze. 

Żołądek ludzki nie jest ka
dź^ do wina. aby można weń 
lać bez złych skutków to toż 
młodym, którzy przebrali tro
chę miary, zaczęło się już 

kurzyć z czupryn. 

KONCERT P O P U L A R N Y M I : Dii i O D 
J . 5pp. H ^ N U M U I V I U I H H 1 L R . T E L G A 
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WYSTĘPY ARTYSTÓW K ; M ^ f . , » , 
LUCY FOKEI L. wykona U»«e charakt. DUET 
TANECZNY wyk tańce roiylakia I azardasia. 

MAR.TU8Z KONDRACKI — hunoryrta. 
Jutro o f»odi 11-ei P O R A N E K . 

Kąpcie się ostrożniej . 

niemal zmiażdżeni. 
W autobusie mocno uszko

dzonym, ucierpiał najwięcej je
den z pasażerów, Stanisław 
Biernacki z Rypina. 

Reszta pasażerów odniosła 
również dość poważne obraże
nia. 

Bardzo ciężko rannych Try 
nłszewskich, ojca i syna, odwie
ziono do szpitala w Rypinie. 

Sprawca katastrofy, Karpin 
ski wyszedł z opresji dość szczę 
śliwie, jest tylko lekko poranio
ny. Będzie on pociągnięty do od 
powledzialności sądowej za szyb 
ką jazdę w stanie nietrzeźwym. 

Wczoraj utonął podczas ką
pania się w Wiśle szeregowy 8 
p. strzelców konnych Fr. Koło
dziejski. Ciało nieszczęśliwego 
młodzieńca znaleziono i wydo
byto następnego dnia. Przyczy
ną tragicznego wypadku była 

lekkomyślność. 
Ś. p. Kołodziejski wypłynął 

mimo wyraźnego zakazu na b!e 
iącą wodę Wisły, gdzie dostaw
szy się w wir, utonął, zanim zdą 
żono pośpieszyć mu z pomocą. 

Również utonął w Wiśle pod 
czas kąpania zatrudniony u rol
nika Gerharda Bartla w Rosgar 
tach, 24 łat liczący, Maksymilian 
Makowski. Towarzyszący mu 
młodzi ludzie Ign. Kudryń i Wa
cław Kawiorek ostrzegali Ma
kowskiego przed wypływaniem 
na bieżącą wodę, do czego M, 
jednakże nie zastosował się, a 
oddaliwszy się zbytnio od brze
gu dostał się w wir i utonął. Cia
ła ś. p. Makowskiego dotąd nie 
znaleziono. 

W Karsinie byłby utonął w 
jeziorze syn mularza 16 L E T N I Sło 
miona, gdyby nie pomoc mło
dzieńca A. Labona, który z nara 

żeniem własnego życia , 
tonącego wyratował. 

W tym samym dniu o mało 
nie utonęły również dwie dziew 
czyny. 

Wczoraj po południu w Tcze 
wie utonął w Wiśle 18-letni 
Franciszek Szczypior, uczeń ple 
karski, syn listonosza. Szczypior 
wszedł do wody w dozwolonem 
do kąpania miejscu, ale wsku
tek wczorajszego gwałtownego 
przyboru wody natrafił widocz
nie na głębsze miejsce, może też 
chwycił go kurcz, dość, i e znik 
nął pod wodą i więcej nie wypły 
nął. Zwłok tragicznie zmarłego 
dotąd nie wyłowiono. 

PRZYJEZDNA panna inteligentna, 
przystojna, średnio zamożna, po&ZŁ-

je pana w ceCu matryimonjalnywi; 
inteligentnego, solidnego, praystojne-
£ 0 , encrcicziiego. szlachetnego charak 
teru od lat 30 do 40. Oferty nteanoni-
inowe proszę nadsyłać D O „Kuriera 
Łódzkiego" pod: „Blondynka". 

P. Br. mając też już dobrze w 
czubie, zapomniał zupełnie o 
swym kąpielowym stroju i w 
pijackim' ferworze zrzucił z sie 
bie płaszcz, świecąc wśród obe 
cnych swem półnagiem uwło-
sionem ciałem. 

Wśród obecnych powstała 
konsternacja, a po chwili ode
zwały się głosy protestu, do
magając się usunięcia 

półnagusa z sali. 
Zwłaszcza panie, które lub !ą, 
aby wszystko było w swom 
czasie i na swojem miejscu, 
obrażone w swej skromności, 
najwięcej protestowały. 

Na protesty tak p. Br., jak 
i jego koledzy okazali się głu
chymi, dopiero zacny gospo
darz dbający o „czystość swe
go lokalu", nakrył półnagusa 
jego płaszczem i dyskretnie z 
sali wyprowadził. Kazał następ 
nie przywołać auto - dorożkę 
i szoferowi zapowiedział, aby 
jechał ze swym pasażerem na 
złamanie karku. 

Po Wytrzeźwieniu p. Br. 
przyrzekł sobie, nie wstępo
wać już nigdy po kąpieli do wf 
niartli. . . 
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17-letni wyrostek 

M U I I M I Z A B I Ł 
staruszka. 

Został za to skaza
ny na rok więzienia* 

Z Sosnowca donoszą: 
Wstrząsająca tragedja na 

tle nienawiści sąsiedzkiej rnia!a 
niedawno temu miejsce w 
Strzemieszycach. 

W sąsiedztwie mieszkały 
dwie rodziny:' 

Jelonków 1 Cieślików, które pa 
łały do siebie niepojętą wprost 
nienawiścią. 

Codziennym kłótniom nie 
było końca. Wreszcie pewnego 
dnia z błahego powodu przy
szło do strasznej katastrofy. 

Dnia tego około południa ge 
sl Jelonków weszły • na pole 
Cieślików. 

Widząc to, 70-letnia starusz 
ka, Marja Jelonek, chcąc zapo
biec nieuniknionej awanturze, 
poszła 

Je spędzić. 
Było już jednak zapóźno. 
Naprzeciw biegł uzbrojony 

w kamienie 17-letni Józef Cie
ślik, który dopadłszy-staruszkę 

i jął ją niemiłosiernie bić. 
Dwa ciężkie razy w głowę, 

położyły Jelonkową na miej
scu. Po kilkudniowych męczar 
niach 

Jelonkowa zmarła, 
skutkiem ropnego zapalenia 
opon mózgowych. 

Młodocianego zbrodniarza 
przekazano władzom sądowym 
które uznały, łż działał on ze 
świadomością. 

Wczoraj tragedja ta była 
przedmiotem rozprawy w S Ą 
dzie okręgowym w Sosnowcu. 

Po wzięciu pod uwagę oko* 
liczności łagodzących, sąd wy* ' 
dął wyrok, skazujący nieletnie
go zabójcę 

na rok więzienia. 

LOUIS LEON - MARTIN. 

skazańca. 
Każdego czwartku wieczo

rem Giną Tyldes przyjmowała 
poufne kółko znajomych. 
Wstęp życia Giny i Jej debmt 
ba scenie nie odbyły się bez 
rozgłosu; obecnie jednak już 
dawno wycofała się z desek 
scenicznych I wiodła życie po
święcone dziełom miłosierdzia. 
Nawrócenie się Giny TyJdes 
czas jakiś było przedmiotem 
uwagi Paryża, jak ongi ekscen-

• tryczne jej wybryki, któremi 
zapełniała rubrykę kroniki 
dziennikarskiej. Wkrótce jed
nak ułożyły się wzburzone fa
le rozgłosu i Gina Tyldes wresz 
cie zaznała dobrodziejstwa spo 
M u . którego pragnęła. 

Czwartkowe zebrania mia
ry charakter spokojny, poświę
cony gawędom szczerym, przy 
lacielskim, w które Gina wno
siła wdzięk bez zalotności 
uprzejmość gościnnej pani do-
°*u i humor, który czarował 

wszystkich. 
Pewnego czwartku Jednak

że, Gina okazywała wielkie 
zdenerwowanie. Zaproszona do 
zagrania na fortepianie — po
siadała wielki talent muzycz
ny — odpowiedziała sucho: 
,niel", a ponieważ protestowa

liśmy wszyscy, rzekła nam ob 
cesowo: 

— Wolno mi chyba robić 
co mi się podoba! 

Zamilkliśmy wobec tego i 
wieczór ciągnął się daiej, przy
kry i zarazem pozbawiony tre
ści. Śledziłem zachowanie Gi
ny. Siedząc przy kominku, mil
czała uporczywie. Była bardzo 
piękna; mając już lat czterdzie 
ści, pięknością ducha raczej niż 
prawidłowością rysów. Żadna 
zmarszczka nie skaziła Jeszcze 
gładkości jej oblicza. Kilkakrot 
nie w ciągu wieczora oczy Jej 
spotykały się z mojem wejrze
niem. 

Powstaliśmy wszyscy ra
zem, żegnając się. 

— Niech pan zostanie, — 
rzuciła mi. 

Usłuchałem, a gdy wszyscy 
wyszli, zapytała szorstko: 

— Dlaczeaco D R Z Y G L Ą D A T mi 

się pan tak badawczo przed 
chwilą? 

Tłumaczyłem się niepewnie: 
— Nie wiem... Zawsze inte

resuję się panią... A prócz tego 
jest pani dziś zupełnie inna niż 
zwykle. 

Zaczerwiniła się, opuściła 
głowę, a potem rzekła, zatapia
jąc wzrok w moich oczach: 

— Nie zastanawiał się pan 
nigdy nad tem, co ludzie prze
zwali mojem „nawróceniem 
sie"? 

Zkolei zmieszałem się Ja. 
— Ależ pani... Gino... 
Nie patrzyła już na mnie, 

Oczy jej odbiegły wdal. Blady 
uśmiech przesunął się po jej 
wargach, ciężar wspomnień 
raptownie zerwał tamy, i zwie 
rzyła mi sie: 

— Ach! mój przyjacielu, ko 
bieta, którą masz przed sobą, 
nie zawsze była tą Giną. którą 
znasz. Cóżby się było stało ze 
mną. gdybym się nie zmieni
ła?.. Lecz nie mówmy o tem... 

— Pewnego wieczora — 
jest to •wspomnienie, które za
chód, i pńkl żyć będę — jeden 
z rrourt przyjaciół, sędzia śled
czy Jg jorze obiadowe! chciał 

zobaczyć si ęze mną. Przyję
łam go. 

— Niech pani jedzie ze mną 
— rzekł — jutro odbędzie się 
stracenie mordercy w Melun. 
Wiem o tem z ministerstwa. Bę 
dzie to niezwykłe wrażenie dla 
pani, co? Zabieram panią. Au
to moje czeka. 

— Dlaczego się zgodziłam. 
Z fanfaronady, z niezdrowej 
ciekawości? Dość, że dałam 
się namówić. 

— Mój przyjacielu, szczegó 
ły tej nocy przed bramą wię
zienną są dla mnie tak pamięt
ne, jak gdybym je dziś przeży
wała. Widzę jeszcze przed so
bą uliczkę, łączącą mały plac 
z domem karnym, czuję, !ak 
mży drobny, lodowaty desz
czyk, śledzę za ustawianiem 
rusztowania, słyszę uderzenia 
młota, o których myślało się 
mimowoli: „Słyszy je z pewno 
ścią!..." A potem gwar zmiesza 
ny, jednogłośne uderzenie kolb 
broni o bruk. niejasny odgłos 
rozmów ciżby ludzkiej, zebra
nej w oddali,.. 

—- Wewnątrz kordonu wojsk 
przedstawiciele urzędowi 
wśród których s:e znalazłam, 

rzystwie kobiet, z których jed
na zgrzyta „zębami, a druga ch: 
chocze nerwowo... A potem 
brzask... Uprzedzono nas. Sta
jemy szeregiem w wąskiej 
uliczce. Obok nas panie w to
warzystwie oficerów. Dziwne 
uczucie mrozi nam krew w ży
łach, przyśpiesza bicie serc na
szych, chwyta nas za gardło, 
zamienia nas w czające się 
zwierzęta. A w tem rozlega się 
śpiew słowika, śpiew cudowny 
W chwili właśnie, gdy otwiera
ją się wrota więzienia. Czy on 
słyszał ten śpiew?... Nie wiem, 
lecz zbliża się właśnie. Jest to 
dziecko niemal, zaledwie pełno 
letnie. Długie włosy odrzucone 
z czoła, szyja delikatna wyglą
da z otwartej koszuli. Nie znać 
lęku po nim. Pięćdziesiąt kro
ków dzieli go od gilotyny. Idzie 
ku niej spokojnie. Przed grupą 
naszą zatrzymuje się na chw'!ę. 
Przygląda się przedstawicie
lom prawa i żaden mięsień nie 
dr£a przytem na jego twarzy. 

Następnie wzrok swój przeno
si na mnie i inne. tutaj obecne 
końiety. Usta jego ściągają się 
ztekkŁ a w oczach jego prze

biega błysk pogardy. Zadrża
łam i krzyknęłam głośno. Czło 
wiek ten zabił, był mordercą, 
lecz w tem jednem mgnieniu by 
ła w nim dumna wyniosłość, a 
hańba, wszystka hańba prze
szła na nas. Miał słuszność. 
Byłam niegodziwa, popełnia
łam czyn haniebny, chcąc uczy 
nić sobie widowisko z jego 
kaźni. 

— Poczułam, że się zapa
dam... Ktoś podtrzymał mnie. 
I to wszystko... Nie wiem, co 
było dalej... 

Gina przerwała. Znałem hi
storię jej choroby, zapaleń'* 
mózgu, z którego uratowano ją 
z trudnością... 

Gina mówiła znowu: 
— Było to 4 lipca... Dziś. 

jest rocznica tego strasznego 
zdarzenia... Od tej chwili sta

j a m się. czem jestem obecnie... 
1 Mówią, żem się nawróciła... 
Oto moje zwierzenie. Od czego 
zależymy w tem życiu? Bo
wiem, gdyby nie było w mojem 
życiu tej chwiili haniebnej, kto 
wie czy nie byłabym sama 
wpadła w bezdenną przepaść 
najerorszei hańby f ' 

arium. L. M. 
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Zbrodnia wykryta po 7 latach. 

. Z Katowic donoszą: 
W roku 1922 znaleziono w ro 

*rie przydrożnym koło Kostuch 
<ry w pow. Pszczyńskim zwłoki 

nieznanego żyda. 
Przez siedm lat tajemnica 

łnordu nie została odsłoniona. 
Dopiero w ub. tygodniu dziw-
.wnym zbiegiem okoliczności je-
iden z wtajemniczonych zdra
dził nazwiska morderców, któ-
ł zy dokonawszy morderstwa, o-
debrali trupowi 

28.000 dolarów. 
'Morderców w ciągu 7 lat nie zdo 
łano wyśledzić. 

W ub. tygodniu niejaki Chwa 
lek z Podlesia, reemigrant z 
Francji, bawiąc na zabawie w 
Kostuchnej w lokalu Christa w 
niewyjaśniony sposób wmiesza
ny został do bójki , wskutek cze 
go policja musiała interwenjo-
wać. Chwałek, zobaczywszy po 
licję, usiłował usunąć się z miej 
(ca bójki, czemu jednak prze
szkodził komendant posterunku 
osobiście, ze względu na to, l e 
•t . post. Dorda nie miał zamia
ru przystąpić do aresztowania. 

Na posterunku policji po spi
saniu protokółu, podobno chcia 
no się nad Chwałkiem znęcać, 
wobec czego Chwałek, broniąc 
się, wołał: 
— Mordercom nie dam się bić! 
>— wskazując na st. post. Dordę. 

Wypytany Chwałek zeznał, 
te st. post. Dorda wraz z b. 
kom. posterunku st. przód. Wiś 
n e w s k i m w r. 1922 zamordował 
i obrabował pod Kostuchną ży
da, którego identyczność nie 
zdołano stwierdzić. 

Jak nas Informują, obecny 
Kum. posterunku p. Klrsznlok 
zawiadomił o tern telefonicznie 
Główną Komendę Policji i spi
sał z Chwałkiem protokół, w 
którym Chwałek zeznał m. in., 
że zbierając feralnego dnia grzy 
by w lesier był przypadkowym 
świadkiem zamordowania i ob
rabowania żyda w lesie pod Ko 
stuchną przez b. kom. Wiśniew
skiego i st. post. Dordę. 

Dalej zeznał Chwałek, że 
mordercy zawlekli trupa do t o -
wu, gdzie znaleziono go dopiero 

f»o 14 dniach, 
ka mordercy rzekomo 

wymusili przysięgę, że będzie 
milczał i wręczywszy mu 7000 
dolarów zmusili do wyjazdu do 
Francji. 

Jak nas wkońcu informują, 
Dorda, który zamierzał popeł
nić samobójstwo, został natych
miast aresztowany, a prócz te
go zerwano z jego munduru dys 
tynkcję policyjne. 

Co do przód. Wiśniewskiego 
niewiadomo, czy już został are
sztowany, gdyż od dłuższego już 
czasu pełni służbę 

w brygadzie lotnej. 

Wieczorne rozrywki Łodzi. 
Teatr Miejski: — Święć się Imię 

Twoje... 
Teatr Letni w ogrodzie Staszica: — 

Klejnoty naszej rewji. 
Teatr Popularny: — Hrabina Marlca. 
Apollo: — Żółty paszport 
Poci. seansów: o godz. 4. 6, 8 1 10. 
Caslno: — Kinc nieczynne. 
Czary: — Twierdza wrogów prawa. 
Focz. seansów: o godz. 4. 6. 8 1 10. 
Corso: Kawalerowie nocy. 
Pierwszy se.ms 4-ta, ostatni 9.30 
Capllol: — Soyoka. 
Grand-Kino: — Donżuan w pensjo

nacie. 
Luna: — Gołębica. 
Ludowy: — Z dymem pożarów. 
Pocz. seansów o godz. 5 1 pól po pot. 
Miejska Oaleija Sztuki: — Wystawa 

.'blorowycb prae-
Ośwlatowy: — Tajny kurjer. 
Pocz. seansów; o gndz. 4. 6. S I 10. 

Odeon: — Riff 1 Raff w Alpach. 
Pocz seansów: o godz. 4. 6. 8 I 10, 
Palące: — Szanghaj — Bund. 
Resursa: — Trujące usta. 
Spółdzielnia: — Kochanka oficera 

ochrany. 
Pocz. seansów: 4 30. 6.30. 8.15. 10 00 
Wodewi l : - Riff 1 Raff w Alpach. 

Początek saosów o godzinie 4-eJ, 

WINSZUJEMY: 
Jutro: Inocentemu i Wiktorc 

v i . 
Wschód słońca 3.4* 
Zachód — 19.38. 
Długość dnia 15.52, 
Ubyło dnia 1.12. * 

Należy oczekiwać oficjalne
go potwierdzenia 1 tej wiadomo
ści, albowiem niewiadomo, czy 
Chwałek nie obciążył celowo w 
zamiarze wywarcia zemsty oso

bistej obydwu urzędnikom. W 
każdym razie wiadomość ta lo
tem błyskawicy obiegła całą o-
kolicę, wywołując zrozumiałe 
zainteresowanie. 

Zawody, które zrobiła zawód. 
ADOLF MENJ0U BYŁ INŻYNIEREM 

zanim wstąpił do filmu. 
Istnieje cały szereg rodzin, z 

których od szeregu generacyj re 
krutują się aktorzy teatralni. Ki 
no jednak jest sztuką jeszcze 
zbyt młodą, aby posiadać podo

bne tradycje. Coprawda wielu 
z pośród artystów filmowych 
rekrutuje się ze sceny I nie u-
prawiało przedtem żadnych in
nych zawodów, mimo to jednak 

Odrodzona idea dziecięcego samorządu. 

Pierwszy harcerstwa. 
Stulecie skautingu. 

Przeświadczenie, jakoby ge-
nerał Robert Badcn Powell był 
twórca skautyzmu tak dalece 
się utarło 1 rozpowszechniło, 
że zuchwałym zamachem na 
brytyjskość tego najszlachet
niejszego i niewątpliwie najpo
żyteczniejszego ze sportów wy 
dać sie musi 

samo postawienie 
takiego pytania. A jednak, jak 
wykazały najświeższe w tym 
kierunku badania, nadewszy-
stko autografia Berangera. oj
czyzną skautyzmu jest nie An-
Kija, 

jeno Francja, 
albowiem pierwszym boy-
scoufem był sam właśnie fran
cuski wielki piosenkarz Beran-
ger. 

Urodzony w 1780. był Beran 
ger w dobie wybuchu Wielkiej 
Rewolucji kilkunastoletnim 
chłopcem. Rodzice jego roz
wiedli się, pozostawili go na o-
picce ciotki, utrzymującej ma
ła gospodę w miasteczku Pe-
renne Biedna kobieta nie mia
ła środków na posyłanie go do 
szkół, wyrobiła więc dwuna
stoletniemu chłopczynie 

miejsce gońca 
u wyższego sadownika, który 
okazał sie reformatorem peda
gogicznym. > Sadownik ten, 
nazwiskiem Ballue de Bellen-
glise. przejęty wychowawcze-
mi ideałami Rousseau'a, posta
nowił przeprowadzić je w prak 
tyce i w tym celu zakładał 

bezpłatno szkółki, 
prowadzone pod hasłem zasad 
twórcy „Emila". Zadaniem je
go zupełnie nowem w ówczes
nej Francji było wychować 
„ludzi", a nie nadziewać tylko 
Kłowy uczniów wiadomościa
mi, co wydawało się w owym 
czasie jedynym celem kształ
cenia młodzieży. Wychowan
kowie jego szkól musieli 

sami pilnować porządku 
w swojem kole, obierać też 
musieli własnych swoich sę-
dziówdo rozsądzania wszel
kich spornych pomiędzy nimi 
spraw, własna policje do pilno
wania praworządności, przy-
czem zarówno sędziowie jak 
„policja" posiadali władze wy
konawczą, odpowiadającą sto-
sowanemi środkami zgroma
dzeniom dziecięcym, których 
członkowie mieli nie więcej niż 
po kilkanaście lat. 

Wychowańcy szkół zacne
go Bellenglise'a poszli jednak 

Pogoń za rekordami. 

'Amerykański pilot Dale Jack 
son pobił re!;ord światowy w lo
cie bez lądowania, ustanowiony 
w ubiegłym tygodniu (248 go
dzin) utrzymując się przez 260 

[godzin (11 dni) w powietrzu, (w) 

dalej jeszcze, aniżeli to nawet 
leżało w planach ich opiekuna. 
Obchodzili oni mianowicie oko 
licę 

bawiąc sie w żołnierzy 
mimo że nie byli uzbrojeni, 
śpiewali pieśni chóralne i od
bywali własne swoje zgroma
dzenia publiczne, przyczem na 

jednem z nich poruczono nale
żącemu do ich grona Berangc-
rowi ułożenia adresu do Kon
wentu i do Robespierre'a. 

Zasługa pana Ballue de Bel-
lcnglisc'a, niewątpliwie pierw
szego twórcy skautyzmu, było 
rozszerzenie stosowanego 

przez siebie systemu 

Zbrodniczy strzał 
na wiejskiej zabawie. 

Miody człowiek z przestrzeloną głową. 
Z Łomży donoszą: 
Pomiędzy dwoma mieszkań

cami wsi Podgórze, w pow. łom 
żyńskim, 22-letnim Bronisławem 
Ostaszewskim, a 28-letnlm Win 
centym Kozłowskim, oddawna 
już stosunki układały się jak naj 
gorzej. 

Co było przyczyną antagoni 
zmów — dokładnie niewiado
mo, gdyż obaj przeciwnicy mil
czeli zawzięcie, wszelkie zaś py 
tania 

zbywali wymijająco. 
Powszechnie jednak uważa

no, iż przyczyną zatargów była 
dziewczyna j -znana piękność wio 
sakowa Marja C ; do której obaj 
Zalecali się ogniście. Zatargi mię 
dzy Ostaszewskim a Kozłow
skim, początkowo mało widocz
ne, z czasem przybrały na sile i 
zaostrzyły się tak dalece, iż ja
kieś tragiczne rozwiązanie było 
tylko kwestją czasu. Jakoż istot 
nie dramatyczne rozwiązanie na 
stąpiło w dniach ostatnich. Na 
zabawie we wsi Podgórze zna
leźli się obaj antagoniści oraz 
wspomniana wyżej Marja C. 

Początkowo nic nie wróżyło i 
X X 

krwawego zakończenia zabawy 
w miarę jednak wychylanych 
kieliszków, obaj przeciwnicy za 
częli spozierać na siebie coraz 
bardziej z podełba. 

Wreszcie wybuchła 
gwałtowna kłótnia 

o jakąś drobnostkę, która nor
malnie nie mogłaby wywołać 
tak namiętnego sporu. 

W czasie awantury Kozłow
ski, zdenerwowany do najwyż
szego stopnia, wydobył błyska
wicznym ruchem rewolwer I 
nim ktoś z obecnych zdołał się 
zorjentować, 

strzelił do Ostaszewskiego, 
Kula trafiła nieszczęśliwego w 
czoło, który zginął na miejscu. 

Zabójcę aresztowano. 
Policja prowadząc dochodzę 

nie wpadła na trop trzech przy 
jaciół Kozłowskiego, którzy 
przyczynili się w znacznym sto
pniu do pogłębienia różnic mię
dzy nim a Ostaszewskim I pod
żegali Kozłowskiego do zbrod
ni. Wieśniaków tych: Czesława 
Piątka, Józefa Habera i St. Mi
lewskiego aresztowano. 

Sześć stodół spłonęło 
od pioruna w Urlach. 

Z Warszawy donoszą: 
W czasie wczorajszej wiel

kiej nawałnicy, szalejącej zgórą 
przez półtorej godziny nad let
niskiem Urle, piorun 

uderzył w stodołę 
Szyszków. Ogień rozszerzał się 
tak gwałtownie, iż akcja ratun-
kowa ze strony przebywających 
tam letników nie zdołała po
wstrzymać szalejącego żywiołu. 
Pastwą płomieni stało się 

sześć stodół 
w przeważnej części napełnio
nej sianem. 

Ponadto spaliły się sprzęty 
domowe wieśniaków, którzy, 
wynająwszy na okres lata swe 
chaty letnikom, sami zamieszka 
li w stodołach. 

Straty ogólne wynoszą oko
ło 60 tysięcy złotych. 

D R . H E L L E R 
U L . N A W R O T 2, t e l . Nr . 79-89. 

Choroby skórne I weneryczne. 
Przyjmuje do 10 r. 1 4 — 8 wlecz 
w nledz. 11 — 2 po pol. Panie 4 — 5 
d lan iezamoż . CENY LECZNIC 

dziecięcego samorządu 
i na dziewczęta również, „o ile 
uważał to za odpowiednie dla 
ich płci". Tern samem równo
cześnie stworzona została 
pierwsza organizacja skautów 
i skautek i Bćranger w swojej 
autobiografji gorąco wychwa
la skuteczność wprowadzo
nych metod pedagogicznych, 
uważając je za nieskończenie 
wyższe i bardziej celowe od o-
gólnie wówczas panujących, 
„Szkoły pana Bcllenglise'a — 
pisze Bćranger — czyniły co 
tylko było w ich mocy do u-
zbrojenia wychowańców w za 
lety. umożliwiające im zajęcie 
właściwego miejsca w społe
czeństwie ł w kraju, którym 
rządzić mieli przedstawiciele 
ludu". 

System ten nie przyjął się 
jcdąjc na trwałe. Pierwsi sKau-
ci okazali się zamalo wydyscy 
plinowani, 

zaniedbywali nauki, 
pochłonięci — jak wyraża się 
Bćranger — zabawą doros
łych. Wrzenie rewolucyjne od
biło się ujemnie na ich umys
łach i zawcześnie mieszać się 
zaczęli do wielkiej polityki 1 to 
zgubiło ich jako organizację 
skautowską. Nadto głupota 1 
zazdrość otoczenia podkopały 
ostatecznie dzieło Bellcnglise'a 
który działalność swoją prze
niósł w następstwie na sprawo 
wanfe obowiązków przewód-, 
niczącego sądu kryminalnego 
departamentu Sommy i na tern 
stanowisku usiłował skłonić 
Napoleona do zniesienia kary 
śmierci. Idei jego pierwotnej 
sądzone było odrodzić *się w 
sto lat później dzięki inicjaty
wie Baden Powella. 

X X 

większość przed rozpoczęciem 
karjery artystycznej uprawiała 
bardzo różne i 

prozaiczne zawody. 
Adolphe Menjou był inżynie 

rem, zanim zaciągnął się do szc 
regu braci filmowej. Rudowłosa 
gwiazda Paramountu, Clara 
Bow, pracowała po ukończeniu 
szkoły, jako sekretarka lekarza, 
aż do chwili, gdy wygrana kon 
kursu piękności przyniosła jej 
engagement i sławę. . 

Przeszłość Neila Hamiltona 
acz krótka jest jednak bardzo 
bogata. Pracował on w fabry
ce broni i śrub, był subjektem w 
składzie żelaza, agentem gieł
dowym, agentem ogłoszenio
wym, kupcem w branży cygar-
niczej i wreszcie urzędnikiem 

w fabryce automobili Forda W 
Detroit. Piękna Evelyn Brent 
zdała niegdyś 

egzamin na nauczycielkę 
i uczyła małe dzewczynki trud
nego ABC. Było to trudniejszo 
dla nauczycielki, niż dla uczenie 
Gary Cooper przybył do Holly
wood jako rysownik ogłoszeń. 
Również i Mary Brian była po
czątkowo malarką. 

Charles Roges przygotowy
wał się do karjery dziennikarza, 
studjował na uniwersytecie w 
Kansas I zarabiał na życie pod
czas wakacyj, jako grajek w ze
spole jazzbandowym. Zwykłymi 
urzędnikami byli Richard Dix, 
Fredric March i William Powell. 
Esther Ralston należała, jako 
dziecko, do zespołu akrobatycz 
nego, następnie zaś, jako młoda 
dziewczyna, pracowała, jako pa-
kierka, w jednym z wielkich do 
mów towarowych w Los Ange-
los. James Hall od małego za
prawia! się do karjery artystycz 
nej, już jako mały chłopiec bo* 
wiem... sprzedawał 

programy w teatrze. 
Mając lat trzynaście uciekł ł 

domu i wówczas rozpoczął swą 
karjerę aktora. Po raz pierw* 
szy występował jako żebrak. 

„Girlsami" były Rulh Chat-
terton, Doris Hill i Nancy Car-
roll. Matirlee CłievnlHf>r zaś pro 
bował bez skutku zostać cieślą, 
malarzem, fabrykantem lalek i 
handlarzem dziełami sztuki aż 
do chwili gdy wstąpił na scenę, 
zdobywając za jednym zama
chem serca całego Paryża. — 
Chevallier był do niedawna 
gwiazdą paryskiego „Casino de 
Paris" ostatnio zaś zaangażowa 
ny został przez Paramount do 
nagrania szeregu filmów dźwię* 
kowych. 

St. 

„ S A Y O K A " 
w „Capitolu". 

Film ten stanowi dziwne po 
łączenie szablonu z nieprzecięt 
nością. Technicznie film jest 
słaby ze względu na to. że na
leży 

do produkcji starsze]. 
Oglądanie takiego obrazu 

przynosi jednak ten pożytek że 
przez kontrast uczy zblazowa
ną, rozgrymaszoną publiczność 
szanować wartość filmów naj
nowszych I ukazuje, jak szalo
ne tempo i rozmach cechują 
ewolucję sztuki filmowej. 

Natomiast z punktu w''.Izo 
nia scenarjusza (przeróbka 
Wallance'a) i opracowania re
żyserskiego obfituje film w sze 
reg bardzo ciekawych momen
tów i dostarcza wiele emocji, 
dzięki interesującemu przebie
gowi zdarzeń, jak i oryginalne* 
mu ich ujęciu. 

Cały zespół — A";!ice L'A 
Feyette, Jack Trevn; i Zygfryd 
Arno — gra poprawnie. 

Steop. 

- X X -

Wi/ścigi konne 
w Rudzie Pabianickiej. 

Program na dzień dzisiejszy. 
Początek o godz. 3-ej po poł. 

Gonitwa I. Nagr. 1800 zł. Przeszkody. 
Dyst.'3200 mtr.: 1. Dola. ki. W. Daszew
skiego, 2. Boston, og. Z. Cierpickiego. 3. 
Jazzband, og. Grona ofic. 1-go p. uł. kre-
chowieckich. 4. Dalila, ki. J. StrużyńsKie-
go, 5. Caraibe, og. K. Rómmla. 

Gonitwa I I . Nagr. 1200 zł. dla 3 1. I st. 
Dyst. 2100 mtr.: 1. Farsa, kl. W. Daszew
skiego, 2. Tamerlan i 3. Gini — W. Za
krzeńskiego, 4. Erna, kl. E. Grzybowskie
go, 5. Gruna, kl. B. Hessena, 6. Filip z Ko 
nopi, og. Grona ofic. 9-go p. Strz. Kon
nych, 7. Ferezja, kl . Z. Rogowskiego. 

Gonitwa. I I I . Nagr. 1000 zł. Płoty. 
Dyst. 2400 mtr.: 1. Wildgraf, wał. W. Za 
krzeńskiego, 2. Kin F, og. Z. Wojtowicza, 
3. Arno, og. K. Rómmla, 4. Irasatti, kl. S. 
Bronikowskiego, 5. Harakiri, og. A. hr. 
Morstina,6. Japonka, Jd. W . Daszewskie-

Gonitwa IV. Nagr. 1500 zł. dla 2 1. 
Dyst. 900 mtr.: 1. Korynna, kl. E. Grzy
bowskiego, 2. Fanfara I I I , kl. H. Cichow-
skiego. 3. Cyrus I I , kl. M. Butkiewicza, 
4. Markita, kl. Z. Rogowskiego, 5. Kano
nada, kl. W. Daszewskiego, 6. Magnolja, 
kl. A. hr. Morstina. 

Gonitwa V. Nagr. 2000 zł. dla 3 1. I st. 
1. Monte Carlo, kl. S. Starzeckiego. 2. E 
dynburg, og. S. Bronikowskiego, 3. Monte 
Carlo, og. st. „Ktery Szepietów", 4. Niobe 
kl. M. Butkiewicza, 5. Estramadura, kl. 
st. „Topór", 6. Maur, og. st. „Ktery Sze
pietów". 

Gonitwa VI. Nagr. 1500 zł. dla 3 1.1 ST. 
Dyst. 1600 mtr.: 1. Guzohan i 2. Linotte— 
K. Fndera, 3. Klarika, kl. S. Starzeckiego 
4. Elborus i 5. Ewiatr — st. „Ktery Sze
pietów", 6. Hołubiec, og. st. „Lubicz", 7. 
Radlok. og. W. Daszewskiego, 8. Hurysa, 
kl. A. hr. Morstina, 9. Zygfryd, og. W. Za 
krzeńskiego, 10. Alno I I og. Z. Cierpic
kiego. * 

Gonitwa VII . Nagr. 1300 zł. dla 3 1.1 s?. 
Dyst. 1300 mtr.: 1. Umizg, og. T. Falewi-
cza, 2. Radlok, og. W. Daszewskiego, 3. 
Rosenfels. oe. S. Bronikowskiego, 4. Dzi ; 

da, kl. K. Dzierzbickiego, 5. Ma Jalousie. 
kl. J. hr. AlvensIeben-Schónborn, 6. Ham 
mada, KL. A. hr. Morstina. 7. Narzeczona, 
kl. W. Szaszkiewicza. 8. Precioza, kl. M. 
Butkiewicza, 9. Biały Murzyn, 10. Esca-
Ubor i 11. Effigie Royale — L. Schwejcc-
ra, 12. Promyczek, og. S. Gruszczyńskie* 
GO, 13 Harry Langden. og. S. Endera. 

Gonitwa VII I . Nagr. 1800 zł. DLA 3 1. t 
ST. Dyst. 2100 mtr.: 1. Wulkan, og. ST. 
.Topór", 2. Monte Carlo, og. st. „Ktery 
Szepietów", 3. Juljusz, og. Grona ofic. 27. 
p. ułanów, 4. Mag, og. K. Dzierzbickiego, 
5. Gran, og. K. Plisowskiego, - 6. Bona 
Dea, kl. S. Starzeckiego, 7. Hulanka, kl. 
Grona ofic. I-go p. Szwoleżerów, 8. FAN-
tomas, og. H. KS. Lubomirskiego. 

M I Nasi faworyci: 
% I. Boston, Dalila 
* I I . Tamerlan, Gruna 
* I I I . Harakiri, Arno 
W : IV. Magnolja, Fanfara I I I 
* V . St. „Ktery Szepietów". Bona Dea 
w V I . Ewiatr, Aino I I , Zygfryd 
— .VI. La Jalousie, Escalibor, Umizg 

* i 1YI1I. Wulkan, FANTOMAS, Monte Carlo. 
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Sensacja w fl-klasie. 
Program sportowych rozgrywek 

na dwa dni 
Szczegółowy kalendarzyk na 

dzień dzisiejszy i jutrzejszy 
yrzedstawia - się następująco: 

Sobota: 

PIŁKA NOŻNA. 
Boisko ŁKS. godz. 17.30 TUR 

—GMS, mistrzostwo klasy B. 
Boisko Wodna, godz. 17.30 Sło
wacki — Widzewska Man., Mi 
strzostwo kl. C. 

BOKS. 
Spotkanie eliminacyjne 

łódzkich bokserów 
• sali przy ulicy Przędzalnianej 
r. 68. 

Niedziela: 

PIŁKA NOŻNA. 
Boisko WKS, godz. 10,15 U-

ion — ŁTSG. Mistrzostwo kla-
y A., godzina 17.30 Jutrzenka 
- Huragan. Mistrzostwo klasy 
:., boisko ŁKS, godz. 8.30 Ł. K. 
>. I I — Orkan \\, przedmecz re 
:erw, godz. 10.15 ŁKS — Orkan 
Mistrzostwo kl. A, godz. 17.30 
Jolejowy — Geyer. Mistrzos

two klasy C. Boisko Wodna, go
dzina 10.15 Hasmonea — Sokół 
Mistrzostwo kl. B, boisko Geye 
ra godz. 10.15 Oratorjum — Po
znański. Mistrzostwo klasy C, 
godz. 17 Zjednoczone — Głucho 
niemi. Mistrzostwo kl. C. 

P R O W I N C J A : 
PABJANICE. 

Sobota: 
Boisko Kr. Ender, godz. 17.30 

TUR — PTC I I , godz. 17,30 So
kół I I — Makabi. 

Niedziela: 
Boisko Burzy, godz. 8.30 Bu 

rza I I — Widzew H, przedmecz 
rezerw, godz. 20,15 Burza — W i 
dzew, Mistrzostwo kl. A . 

ZGIERZ. 
Godz. 10.15 Orlę — Bieg. Mi 

strzostwo kl. B., godzi. 17.30 So 
kół — PTC. Mistrzostwo kl. A. 

PIOTRKÓW. 
Niedziela, godz. 15 Concor-

dja — S. S. K, M . Mistrzostwo 
klasy B. 

Z e świata stalowych bicepsów. 

Szteker czyPooshoff? 
Olbrzym z Gór Harcu położony. 

- X X -

Zjazd gwiaździsty 
do P O Z N A N I A . 

Wspaniała I m p r e z a sportowa. 
Celem tegorocznego zjazdu 

gwiaździstego, urządzonego 
przez Automobilklub wielkopol 
ski w porozumieniu z Automo
bilklubem Polski i klubami afil-
jowanemi, jest... Powszechna 
Wystawa Krajowa i Poznań. 

Tegoroczny zjazd będzie kon 
tynuacją konwencji rozpoczęte) 
w Katowicach w r. 1927 i w Ło
dzi w r. 1928. Raid zapowiada 
się jako impreza sportowa 

nad wyraz ciekawa. 
Należy się liczyć z udziałem 

•300 — 350 samochodów-z War-
•zawy, Łodzi, Poznania. Śląska 
i Krakowa,' przyczem obeślą 
również swemi wozami bardziej 
oddalone ośrodki jak Lwów i 
Wilno. 

Zjazd gwiaździsty do Pozna
nia ma swą dobrą stronę prze-
dewszystkiem w tem, że pobu
dzi poszczególne ośrodki do ry
walizacji drużynowej, zbiorowej 
która jest najlepszym rodzajem 

rywalizacji w sporcie. 
Zdobycie nagrody za najwię 

każą ilość przejechanych kilo
metrów niknie w porównaniu 
te zdobyciem przez klub nagro 
dy ,,Vesty'' lub Śląskiego Klubu 
Automobilowego za najlepsze 
wyniki zespołowe,. 

Tegoroczny zjazd stawia 
sportowo trochę mniej wysokie 
wymagania, jak przeszłe zjazdy. 
Największym sportowym wyni
kiem bowiem startującego sa
mochodu jest niewątpliwie naj
większa ilość przejechanych ki
lometrów, tymczasem regulamin 
tegorocznego zjazdu przewidu
je jako współczynnik gwarantu
jący największą ilość punktów 
dodatnich, regularność jazdy, 
przyczem za osiągnięcie najwyż 
szej przepisanej regulaminem 
przeciętnej (45 kim. godz.) otrzy 
nuije się 450 punktów, podczas 
gdy za przejechanie 1000 kim. z 
przeciętną np. 65 kim. godz. o-
łrzyma się za regularność tylko 
450 punktów, a za odległość, 
która w danym wypadku jest 
wysiłkiem znacznie poważniej
szym, tylko 50 punktów!! 

Start uczestników może na-
•tąpić w dowolnym czasie dnia 
27 lipca, nie wcześniej jednak 
lak o godz. 0,01 minut w ten spo 
•ób, aby przyjazd do Poznania 

odbył się między godz. 16-tą a 
18-tą do parku samochodowego 
w Poznaniu. 

W Poznaniu odbędzie się w 
dniu 28 lipca o godz. l l -e j de
filada przez miasto samochodów 
biorących udział w zjeździe, zaś 
ze specjelnych imprez odbędzie 
się tylko pościg za balonem — 
zawody bardzo ciekawe, ale do 
stępne tylko dla zawodników 

znających doskonale miejscowy 
teren. 

Redakcja „Echa", mając na 
celu jak najlepsze poinformowa 
nie swych czytelników o tej nad 
wyraz ciekawej sportowej im
prezie wszechpolskiej wysyła 
na zjazd specjalnego korespon
denta , który korzystając z za
proszenia p. Hofmana, dyr. fir
my „Hofman i Landek" pojedzie 
wozem „Willys Knight" na zjazd 
gwiaździsty do Poznania. 

Cyrk sportowy, pozostający 
pod dyrekcją b-ci Musajef z 
Wilna zgotował Łodzi napraw
dę milą rozrywkę w postaci 
wszechświatowego turnieju 
walk zapaśniczych, które rosną 
z każdą chwilą. Nie będziemy 
wymieniać nazwisk wielokrot
nych mistrzów świata, bowiem 
jedno nazwisko prześciga dru
gie. Wystarczy stwierdzić, że 
obecnie w Łodzi brakuje jedy
nie 

Jaaga I PIneckiego. 
Gdyby ci dwaj zapaśnicy zasi
li l i szeregi walczących, można-
by rozegrać turniej o mistrzo
stwo świata. 

Wczorajszy dzień zgotował 
zwolennikom Sztekera zawód. 
Sądzono ogólnie, że mistrz Pol 
ski w walce wolno amerykań
skiej pokona Bahn Samsona. 
Stało się inaczej i to w stosun
kowo krótkim czasie, bowiem 
już w czwartej rundzie Szte
ker zaszachowany ładnym 
chwytem, zmuszony był pod
dać się 

mistrzowi tej konkurencji. 
Trzymany przez kilka minut w 
bolesnym chwycie padł na dy
wan z wykrzywioną z bólu 
twarzą. Przebieg spotkania 
nadzwyczaj emocjonujący. 

Szteker jest jeszcze zbyt ma 
ło wytrenowanym zapaśnikiem 
w walce amerykańskiej. bv do
równać Samsonowi. 20 mie
sięcy pobytu w Ameryce to 
jeszcze nie wszystko. 

Również emocjonującą wal
kę stoczył nauczyciel Szteke
ra. wielokrotny mistrz świata-, 
Garkowienko z Karszem, słyn
nym nelsonistą. Zmaganie 
trwało 38 minut, poczem dopie
ro nastąpiła porażka brutalne
go olbrzyma z Gór Harcu^ Gar 
kowienko najprawdopodobniej 
dojdzie do ostatecznego finału' 
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ze Sztekerem, który wiele sil i 
sprytu będzie musiał wykazać, 
bv swego nauczyciela poko
nać. Obaj ci zapaśnicy aby 
dojść do finału muszą pokonać 
przedewszystkiem Pooshoffa. 
Czy im się to uda zobaczymy 
Karsz w turnieju zdaje się już 
poważniejszej roli 

nie odegra. 
Możliwe, że uda mu słe wy
walczyć jedno z czołowych 
miejsc, musiałby jednak wiele 
pracować, nad sobą. 

Groźnym stał się Michaclis 
olbrzym z Li twy, który swą 
budową wzbudza postrach 
wśród zapaśników. Wczoraj 
Litwin walczył z Pooshouem 
w ciągu 20 minut. Walka re
zultatu 

nie przyniosła, 
jednak wykazała nieprzecictr.t 
walory nowego zapaśnika. Mi-
chaelis walczy tak jak każdy z 
olbrzymów t. j . brutalnie i 
śmiesznie. 

Również niezłym zapaśni
kiem okazał się mistrz Berlina 
Wilhli. zawodnik stosunkowo 
młody, świetnie zbudowany, 
nieco naśladujący Krausa. We 
wczorajszej walce przeciw 
Stollowi, Wihli zawojował ga
lerie, której wystarczył wy
gląd berlińczyka. Po ó nrnu-
tach zwyciężył Wihli Stolla 

kontr-paradą 
z przerzutu przez głowę. 

Dziś cyrk zgotował widzom 
mila niespodziankę w postaci 
walki eliminacyjnej o pierw
szeństwo w turnieju pomię
dzy Pooshoffem a Sztekerem. 
bowiem obaj posiadają równą 
ilość punktów. 

Poza tem walczyć bedą: 
Michaelis— Garkowienko. 
Stoli — Schnaidcr 
Stibor — Samson. 
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F R A N C J A Z W Y C I Ę Ż A ! . . . 
W walce o puhar Davis'a. 

NOTOWANIA ZŁOTEGO 
ZAGRANICA. 

Londyn za 1 funt szt. 43.27. 
Za 100 złotych Zurych 58.30, 
Berlin wypłaty na Warszawę 
46.S5 — 47.05, na Katowice 
46.90 — 47.10. na Poznań 46 92 
i pół 47.12 i pół. Wiedeń czoki 
79.41 — 79 69. Praga 377.78 — 
379.78. N. Jork 11.25. 

GIEŁDY PIENIĘŻNE. 
Londyn. (PAT) Dewizy. Zam 

knięcie. N. Jork 4.S5.26, l io-
landja 12.10, Francja 12.3.74 
Belgja 3490, Włochy 92.76. 
Niemcy 20.35 1/4, Szwajcaria 
25.22. Dania 18.10 1/4. Szwecja 
18.20 3/4, Wiedeń 34.44, War
szawa 43.27. H ••' 

Gdańsk. Notowania w gulde
nach gdańskich: 100 złotych 
57.75 — 57.S7, czek ua Londyn 
25.00, telegraf, wypłaty na Lon 
dvn 25.000 i pół, na Warszawę 
57 72 — 57.b6. 

BAWEŁNA. 
Liverpool, 26. 7. (PAT) 

Amerykańska. Styczeń 10.03, 
luty 10.04, marzec 10.07, kwie
cień 10.07, maj 10.09, czerwiec 
10.08, lipiec 10.08, sierpień 
10.10, wrzesień 10.08, paździar 
nik 10 06, listopad 10.03. gru
dzień 10.04. Loco 10.58. 

Liyerpool. 26. 7. (PAT) Egip
ska. Styczeń 16:63, marzec 
16.84, maj 17.03, lipiec 16.38, 
wrzesień 16.38 listopad 16 3S, 
Loco 17.05. 

Nowy Jork. 26. 7. (PAT) - i 
Zamknięcie: sierpień 18.36, 
wrzesień 18.55, październik 
18.74, listopad 18.83, grudzie? 
18.97 — 18.98. Loco 18 70. 

Nowy Orlean. 26. 7. (PAT) 
Amerykańska. Styczeń 18.81 
— 82. marzec 18.99, maj 19.09, 
październik 18.63 — 18.65, gru
dzień 18.81 — 18 83. Loco 
18.89. Tendencja stała. 
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Waluty, dewizy i złoto. 

Paryż. Wczoraj rozpoczęły 
się tu finałowe rozgrywki ten-
nisowe w walce o puhar Da-
vis'a pomiędzy obrońcą puha-
ru Francją i Stanami Zjedno-
czonemi. 

- X X -

Sport w kilku słowach. 
(—) Polonja (Bydgoszcz) 

zdobyła tytuł mistrza kl. A. 
(—) Dziś I jutro gra Kad!-

mah łódzki w Kaliszu z Z. K. 
G. S. i Prosną. 

(—) Protest Herthy w spra 
wie meczu w koszykówkę po
między Herthą a ŁTSG. został 
odrzucony. 

(—) Gracz Turystów Ko
walski Jan został ukarany je-
dnomiesiejczną dyskwalifikacją I 

X X 

za niebezpieczną grę z Orka
nem, zaś Kowalewski ostrą na 
ganą. 

(—) W środę 31 lipca o go
dzinie 18.45 na boisku ŁKS. na
znaczona została 10-minutowa 
dogrywka pomiędzy Orkanem 
i Turystami. 

(_) Sokół (Zduńska Wola) 
został przez ŁZOPN. zdyskwa 
nitkowany. 

Policja ostatnią deska ratunku 
przeciwko uciekaniu graczy 

zagranicą. 
Jak już pisaliśmy, wielu gra 

czy zwłaszcza węgierskich i 
austriackich, emigrować chce 
do Ameryki pod wpływem 
obiecywanych im tam zysków. 
Ostatnio wybiera się za ocean 
kilkunastu piłkarzy budapesz 
teńskich, między innymi zaś 
tak znani, jak Kohout, Opata, 
Nemeth, Kovacsi I 

wielu Innych. 

Węgierski związek piłki noż
nej jest tem niemile zaskoczo
ny i nie chcąc tracić najlep
szych graczy zwrócił się do 
w ładz administracyjnych ce
lem uniemożliwienia amatorom 
dolarów wyjazdu. Obecnie po-
Ueja i władze czuwać mają nad 
tem, żeby piłkarze nie otrzy
mali pozwolenia 

na wyjazd za Ocean. 

Wobec tłumnie zebranej pu 
bliczności rozpoczęła się pierw 
sza walka pomiędzy Borutrą i 
Lottem. 

Baskijczyk zwyciężył 
w 4 setach 6 :1 , 3:6, .6:4, 7:5. 
Następnie stanęli do walki Co-
chet i Tilden. Ljończyk był w 
świetnej formie i pobił Tiłdena 
zupełnie łatwo 6:3. 6:1 . 6:2. bę 
dąc przez cały czas zupełnym 
panem sytuacji. Tak więc |)o 
pierwszym dniu Francja pro
wadzi 2:0 i ostateczne jej zwy
cięstwo nie ulega już żadnej 
wątpliwości, bo gdyby nawet 
Amerykanie zdołali wygrać 
grę podwójną, a Tilden zwycię 
żyłby Borotrę, to i tak nieuni
knione jest 

zwycięstwo Cocheta 
nad Lottem, a więc i zwycię
stwo Francji. 

Dr.med. Rakowski 
D O M , gardła 

T e l . 3 7 . 8 1 . 
SpaclalUta chorób uscu, 

1 płac. 
Prryimuie 13—2 1 5—7. 

K o n s t a n t y n o w s k a Nr. 9 
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POTRZEBNY od zarae pracownik z 
kilkuletnią praktyką komornicka. 
Oferty składać. Komornik Sądu 
Grodzkiego w Kadiszu, Józefiny 23 
Rewir I . 

ZMIENNY NASTRÓJ DLA 
DEWIZ. 

Przy nader ograniczonych o-
brotach I w dalszym ciągu nie
jednolitej tendencji odbyło się 
zebranie giełdy Walutowej. — 
Tranzakcyj gotówkowych nie za 
wierano zupełnie większość zaś 
dewiz nabywana była w mini
malnych jedynie ilościach. Utrzy 
mały się przy dotychczasowych 
kursach tylko dewizy na Sztok 
holm i Wiedeń. Z pozostałych 
dewiz europejskich po wyż
szych kursach obiegały dewizy 
nft Paryż <*• t Tgr.^ha Pttlgę o 
ćwierć grosza, na Szwajcarię o 
półtórti' proszą l-n* Włochy o 2 
gr., obniżyły się natomiast dewi 
zy na Belgję o 1 gr., na Holandię 
0 15 gr. i na Londyn o pół gr. na 
1 funcie. ,• 

SŁABSZA TENDENCJA DLA 
POŻYCZEK PRZEMYSŁO

W Y C H . LISTY ZASTAWNE 
BEZ ZASADNICZYCH Z M I A N . 

Papiery państwowe miały 
tendencję utrzymaną i przy u 
miarkowanych obrotach zacho
wały w większości wypadków 
dotychczasowe notowania. Je
dynie obie pożyczki premjowe 
wobec chwilowo nadmiernej po
daży znajdowały się przez cały 
czas zebrania w zaofiarowaniu 1 
poniosły 

dotkliwe straty: 
4 proc. Poż. Inwestycyjna — 

1 zł. i Dolarówka — 2 zł. 50 gr. 
Obroty prywatnemi listami za-
stawnemi były małe i niezbyt o-
żywione. Kursy Większości lis
tów, bo 4 i pół proc. ziemskich, 
4 i pół proc. m. Warszawy i 5 
proc. m. Warszawy utrzymały 
się na poziomie dotychczaso
wym, a tylko 8 proc. m. Warsza 
my i 8 proc. m. Częstochowy zni 
źkowały minimalnie o 25 gr. O-

bligacjami komunalnemi nie in« 
teresowano się zupełnie. 

AKCJE NIEJEDNOLICIE. 
Wobec bardzo małego zain

teresowania obroty na zebraniu 
giełdy akcyjn. znowu się zmniej 
szyły. Popyt był bardzo mały i 
transakcje z trudnością docho
dziły do skutku, dzięki czemu 
wiele działów pozostało nadal 
bez notowań. Tendencja ogólna 
kształtowała się niejednolicie i 
r.awet z odcieniem słabszym.W 
grupie bankowej słabszy by] 
znów o 75 gr. Bank Polski, u« 
trzymał się natomiast bez zmia 
ny Bank Zw. Sp. Zarobkowych. 

Z akcyj chemicznych obraca 
no Pulsem po kursie niższym o 
15 gr. W dziale akcyj elektrycz 
nych doszło do obrotów Elek
trownią w Dąbrowie po cenie o-
bnlżonej o 1 zł. Akcje cemento
we F;rley'a obiegały po kursie 
niezmienionym. Z akcyj węglo
wych poprawiło swój kurs War 
szawskie Tow. Kop. Węgla o 50 
gr. Z akcyj metalurgicznych po
szukiwane były w dalszym cią
gu i nabywane po wyższym o 75 
gr. kursie Starachowice, niżej 
natomiast ceniono Norblina o 7 
zł., Ostrowiec o 50 gr. Inne ak^ 
cje nie znajdowały zupełnie na
bywców. 

Z IEMIOPŁODY. 
Warszawa, 27. 7. — Transak 

cje na Giełdzie Zbożowo-Towa-
rowej za 100 klg. fr. st. Warsza 
wa. Ceny rynkowe: żyto stare 
25.75 — 26.—, nowe 25.25 - * 
25.50, pszenica 50 — 51, owies 
jednolity 27.50 — 28.50, mąka 
pszenna 76 — 80. żytnia 70 pro 
cent. 40.50—41.50, otręby pszen 
ne 19 — 21, żytnie 18 — 18.50. 
Obroty małe. Usposobienie spe 
kojne. 

KUDELSKI Michał, Piwna 23, zj 
kw* kaucyjny na sumę zł. 25 od 
nika, wydany przez elektrownię. 

„ G O Ł Ę B I C A " 
na ekranie:„Luny". 

PRZYJMĘ na mieszkanie jednego lub 
dwóch panów. Wólczańska 97. m. 20. 

Radjo-kącik. 
Sobota, 27-go lipca. 
Warszawa. Godz. — 

13.00 Komunikat meteorologiczny; 
'5.40 Komunikat gospodarczy; 16.15 Kącik arty-
*tyczny L. S. O.; 16.30 Koncert z płyt gramofono
wych; 17.15 Kormir.lkaity przygodne; 17.25 „Alche-
•tya I alchemicy" wygłosi toż. Józef Alichralewicz; 
, 7-50 Ostatnie nowiny z Wystawy; 18.00 Program 
*"» młodzieży z Krakowa; 19.00 Rozmaitości: 
to.25 Kotmjn%aty: rolniczy ł meteorologiczny; 

19.40 Nad program, komunikaty; 19.56 Sygnał 
°**su; 20.05 „O Polakach z Ameryki na wyclecz-

P O kraju" opowie dyr. Stan. Lewicki; 20.30 
^raflsmisja z Dofmy Szwajcarskiej; 22.00 Komu-
! * » * meteorologiczny; 22.05 Komuni&aty P. A. T.; 
^•20 Komunikaty: policyjny, soortowy 1 nad Dro. 

gram; 22.45 Transmisja muzyki tamecznej z dan
cingu „Oaza". 

TEATR LETNI W OGRODZIE STASZICA. 

DZD'ś w dalszym ciągu ciesząca sie olbrzymiem 
powodzeniem „Klejnoty naszych rewii" Poszcze
gólne piosenki kompozycji Z. Białostockiego śpie
wa już cała publiczność. 

Niesamowita atrakcją sa wysteuy, na krótki 
przocląg czasu pozyskanego orygfoałnego ohóm 
cygańskiego, którego śpiewy i tance budzą ogólny 
zachwyt. 

Zaznaczyć należy, że sala Jest nafcsupeinJe] za
bezpieczona przed deszczem. 

TEATR POPULARNY. 
.Wobec kodazącego sie sezonu teatralnego Jesz J / 

cze tytke kilka wieczorów pozostaje na aiiszu 
przepiękna operetka „Hrabina Marica". Są to o-
statoie przedstawienia, w których sympatycy te
tra będa mogli pożegnać artystów biorących u-
dział w czołowych rolach, poczem teatr zostaje 
zamknięty na miesiąc sierpień. Kasa czynna cały 
dzień bez przerwy. Ceny miejsc zwykłe. 

-:o:-

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki: M. Lipca (Piotr

kowska 193). M. Mullera (Piotrkowska 46) 
W Groszkowskieeo (Konstantynowska 
nr. 15), Perelmana (Cegielniana 64). H. Nie 
wiarowsk :"i (Aleksandrowska 37), Z. Jan-
kielew.r 'Stary Rynek 9). (n) 

rio:-

„Golębica" rozbrzmiewa na 
nutę romantycznej produkcji 
.United Artists", duch Vilmy 
Banci i Ronalda Colmana („Noc 
miłości" i „Kochankowie") uno
si się nad uroczą Talmad^e i 
Gilbertem Rolandem 

Nofma Talmadge 
gra dziewczyue z luda. 

śpiewaczkę, zwaną „Gołębicą". 
Jest to rola dla niej zupełnie 
nieodpowiednia ze względu na 
wrodzoną tej artystce szlachet
ność, wytworność Lsubtelność, 
.łednak aktorka wysokiej klasy 
potrafi sie uporać z każda rolą, 
i dlatego choć „Gołębica" Nor
my Talmadee nie ma odnnwied 

niej siły wyrazu, zagrana 
jest koncertowo. 

Noah Beery w roli.Sandova-
la dał kreację mistrzoska. Na
tomiast Gilbert Roland — Jako 
kochanek — bez wyrazu. 

Technika filmu pierwszorzęćl 
na. Ciekawe jest nad wyraz 
ujecie pejzażu oraz brawuro
we operowanie światłem 1 cie
niami. v 

śliczne sylwetki jeźdźców w 
porannej mgle, taniec Dolores, 
clenie drzew na murze ftp. frau 
menty to arcydzieła nowoczes
nej sztuki techniki kinowej. 

Steep. 
. — v — 

Popierajmy 
budowę szpitala O.O. Bonifratrów 

w Chojnach. 

i 



Wszechświatowej 
sławy Chinka. 

$ T h o* 

PSZCZOŁY NA KAPELUSZU, 
Jak sądzia wykrył złodzieja ułów (( 

T- Prasę francuską obiegła na
STĘPUJĄCA historja, która miała 
się zdarzyć w pewnem francu-
skiem miasteczku prowincjonal 
nem. 

Zjawił się tam pewnego przed 
południa w sądzie wieśniak i 
zrobił doniesienie karne na nie
znanego złoczyńcę, który ubie
głej nocy 

skardł mu ule. 
Sędzia zastanowił się chwi

lę, poczem polecił wieśniakowi 
aby następnego dnia znowu 
przyszedł. 

— A proszę przyprowadzić 
z mibą lyrcjch sąsiadów, —r za-

wołał, gdy wieśniak stał już w 
drzwiach. 

Następnego dnia stał okra
dziony chłop w tłumie swoich 
sąsiadów przed sędzią. Ten za
wołał do niego gwałtownie: 

— Głupcze, jak mogłeś ty
le poczciwych ludzi niepotrzeb
nie oderwać od pracy? Czy jes
teś ślepy i czy nie widzisz, że na 
kapeluszu złodzieja znajdują się 
jeszcze pszczoły, 

które ci ukradł? 
Zaledwie to powiedział, je

den Z wieśniaków sięgnął rękę 
do kapelusza i zdemaskował się 
jako złodziej. 

Ciekawe raporty 330 konsulatów. 
Amerykanie rozsiani po świecie. 

Departament stanu w Wa
szyngtonie przeprowadził cieką 
wą statystykę Amerykanów, 
przebywających stale lub na 
dłużej poza granicami Stanów 
Zjednoczonych. 

Raporty 330 konsulatów a-
merykańskich wykazują, że ta
kich Amerykanów 

jest 400.000. 
Blisko 250.000 mieszka w 

Kanadzie, 12 tysięcy w Amery
ce centralnej, 24 tysiące w Azji 
3600 w Afryce i t. d. . 

Zaznaczyć należy, że tylko 
rodowity Jankes może bez ogra 
niczeń mieszkać za granicami 
Stanów. Obywatel naturalizo-

wany może to uczynić tylko 
przez pewien ograniczony czas. 
Jeśli przed upływem pięciu lat 
od chwili naturalizacji wyjedzie 
zagranicę na stałe, wówczas 

traci obywatelstwo. 
To samo dzieje się, gdy taki o-
bywatel przebywa w kraju swe 
go urodzenia dłużej niż dwa la
ta bez ważnych przyczyn, albo 
dłużej niż pięć lat — w jakim
kolwiek innym kraju. 

Kto zostaje obywatelem ob
cego państwa lub składa przy
sięgę na wierność obcemu pań
stwu, traci odrazu obywatel
stwo Stanów Zjednoczonych. 

Pogoń za długowiecznością. • 

S t r a c h p r z e d s t a r o ś c i ą , 
Eliksiry wiecznej młodości. 

Anna May-Wong, która wielki 
triumf odniosła w „Piccadilly"' 
tkończyła nowy film p. t. „Mo

tyl Brukowy". 

Miljoner a zarazki. 
Miiljarder amerykański Van 

derbilt przybył niedawno temiu 
na swym jachcie luksusowym 
do portu w Maladze. Zaledwie 
staoiął w porcie, gdy zjawił się 
na pokładzie pewien Hiszpan, 
prezentując miliarderowi rachu 
nek z ostatniego pobytu nababa 
amerykańskiego na półwyspie 
dyrenejskim a który opiewał na 
^ 27 funtów szterllngów. 
f Miliarder oczywiście wypeł 
flil natychmiast czak na sumę 
45 funtów, wręczając go Hisz-
Jpanowi. Gdy ten jednakże wy
ciągnął portfel, ażeby zwrócić 
tVanderibiltowl 18 funtów, ma
chnął miliarder ręką na znak, 
że nie chce zwrotu, przy
czem dodał, lż nie przyjmuje 
'banknotów papierowych wo-
Igóle, gdyż są niebezpieczneml 
'rozsadinikaml zarazków cho
rób. 

Dr. med. Różaner 
i 
iSpecJalista chorób skórnych, wenery-
\ cznych I moczoplclowych. 

Leczenie sztucznem słońcem g«r-
sklem. 

' ul. NARUTOWICZA 9, teł. 28-98. 
Przyjmuje OD 8—10 I OD 5—8. 
C^-^^ADGĘZE^LNJJ^DJ^GAL 

Przed dwoma dziesiątkami 
lat jeszcze, okres młodości był 
niemal okresem jakiegoś braku, 
ciężkim czasem oczekiwania 
na słodyczy pełną „dojrza
łość". 

Dziś zachowanie młodości 
uważa się nietylko za szczę
ście, ale nawet za pewną za
sługę, a ogólne pragnienie za
chowania młodości stało się po 
wodem do nowoczesnej choro
by, cierpienia naszych czasów: 
strachu przed starością. 

Od niepamiętnych jednak 
czasów, choć pragnienie pozo
stania młodym nie było — jak 
dziś — ogólnie rozpowszech
nione, znały je poszczególne 
jednostki, bardziej świadome 

wartości życia. 
Stąd już w najodleglejszej, 

zamierzchłej przeszłości, znano 
napoje i środki odmładzające, 
wierzono w „puszczanie" krwi, 
wywoływano krwawienie no
sa, stosowano pijawki, a nawet 
rozpalone żćlazo dla usunięcia 
zepsutych soków organizmu i 
zachowania . -mu .możności od
świeżenia się, odmłodzenia. 

Próbowano prześcignąć na
turę, zrównać się w przybliże
niu z długowiecznością drzew, 
o których wiemy, że sosny gór 
skie miewają po 1000 lat, dęby 
1500. cisy 3000, a drzewo tak 
zw. smocze na Teneryfie na
wet 6000 lat. 

Pomimo niektóre wzmianki 
o fantastycznym wieku, które 

lod czasu do czasu notuje jako 
curiosum prasa wszystkich kra 
jów, Matuzalemowe lata pozo
stają rzadkością i wszvstkle 
starania nowoczesnego lecz
nictwa i higjeny osiągnąć zdo
łały tylko tyle — a uważać to 
należy za bardzo wiele — że 
przeciętne trwanie ludzkiego 
życia przedłużone zostało 

ftMlała ~ V i 

a, śmiertelność wśród niemo
wląt zredukowana o 40 proc. 

Bułgarja jest podobno uprzy 
wilejowanym krajem, gdzie lu
dzie 

żyją najdłużej, 
zawdzięczając swoje wyjątko
we stanowisko wśród narodów 
Europy codziennemu spożywa
niu specjalnego gatunku zsiad
łego mleka', tak zw. yoghurta. 
Uczony rosyjski Mieczników 
utrzymywał swego czasu, że 
chroniczne zatrucie organizmu 
człowieka ma miejsce ustawi
cznie, dzięki fermentowi w kisz 
kach i upatrywał w tem przy
czynę przedwczesnej starości i 
krótkiego życia, a w yogluucie 
skuteczne lekarstwo na proce
sy gnilne białka , w kiszkach. 
Czas jakiś wiele osób piło 
zsiadłe mleko, przygotowane 
według przepisu Miecznikowa, 
lecz wyniki tego środka nie da
ły sie stwierdzić drogą ekspe
rymentalną. 

^Natomiast utarło się mniema
nie, że alkohol i nikotyna wpły, 
wają na organizm człowieka: 
ujemnie, skracając mu życic. 
Jest to zdanie, którego uogól
niać nie można Historja lecz
nictwa notuje wypadki, że na
miętni palacze i 

nałogowi pijacy 
osiągali wiek poważny, czem 
bynajmniej niepopieramy nad
miernego używania obu narko
tyków. 

Arszenik uważa się z pewną 
słusznością za środek odmła
dzający. Wygląd osoby zaży-

istotnie zdumiewająco. Zmar
szczki wygładzają się lub wy
stępują mniej wyraźnie. Lecz
nictwo dla podniesienia sił ży
wotnych i apetytu chętnie sto
suje arszenik w stopniowa
nych dawkach. 

W średniowieczu uważano 
metale szlachetne oraz perły i 
korale, przyjmowane w winie 
lub powidłach, za eliksiry prze 
ciwko starości. W czasach 
nowszych pomyślano o mniej-
szlachetiiym kruszcu — 

żelazie. 
Wpływ żelaza na tworzenie 

się krwi został niejednokrotnie 
dowiedziony. Za użyciem tego 
środka przemawiają również 
wyniki uzyskane dla ogólnego 
stanu odżywienia i samopoczu
cia człowieka. 

Najlepszym preparatem że-
lazistym jest sama krew, któ
rej żelazo jest składnikiem, w 
połączeniu z białkiem. Picie 
czystej krwi nie jest rzeczą 
orzyjeftUip %Ml «łftvczna. S,ą 
i óżiie preparaty, którcmi' ją za
stępują. Rozsądni*lekarze do
radzają jedzenie „czarnej" kieł
basy wzgl tak zw. czarnej 
kiszki, a w Anglji przygoto
wują specjalne ciasto z krwi a 
dodatkiem maki, miodu 4 rodzy 
nek. Zalecamy także naszą 

zwykła „czarnlnę" 
zupę tak smaczną, że zapomina 
się o jej głównej podstawie. 

Prócz preparatów z żelazem 
i arszenikiem ostatnio weszły 
w użycie preparaty gruczoło
we, specjalnie gruczołu tarczy-
KVU\,-(-(RN URNLMI^IAPO HARF 

Myśli, że pani gwiżdże! 
Głuchy zakrystjan. 

Bogata Amerykanka miss W., 
przebywająca w B':~ritz, spo
strzegła pewnego dnia na swej 
twarzy cały szereg drobnych 
zmarszczek. Przerażona postano 
wiła usunąć to widmo 

zbliżającej się starości 
i udała się do Paryża do pewne 
go mistrza chirurgji kosmetycz
nej. 

Zabieg udał się doskonale, 
zmarszczki wygładziły się, a do
któr tak przekształcił przy po
mocy pewnych szwów usta Arr.e 
rykankl, że stały się one podob-
tpe do malutkiego pączka róży. 

Po powrocie z Biarritz miss 
(W1, udała się ze swymi przyja
ciółmi na kilka dni do San Seba
stian. Pewnego razu zwiedzano 
•łynny ze swoich rzeźb kościół 
{w Cattorio. 

Turystów oprowadzali po ko 
ściele zakrystjan, który jak się o-
kazało był 

zupełnie głuchy. 
Wobec tego zwiedzający za

niechali zadawania mu jakich
kolwiek pytań. 

Nagle przewodnik zwrócił się 
do miss W. i rzuciwszy jej kilka 
tłów gniewnym tonem, chwycił 

ją za rękę i usiłował wyprowa
dzić z kościoła. 

Amerykanka wystraszona, a 
nieznająca języka hiszpańskiego 
pytała swych towarzyszy o co 
właściwie chodzi zakrystianowi. 

Pomimo uroczystego charak
teru miejsca, gdzie się znajdowa 
li, całe towarzystwo nie mogło 
powstrzymać się od śmiechu. —J 
Jedna z pań obecnych powie
działa: 

— Ponieważ on jest głuchy, 
więc patrząc na pani usta myśli, 

że pani gwiżdże 
i profanuje w ten sposób kościół. 

korzystnie na odmłodzenie wy 
glądu. przyczem zauważono, 
że osoby łyse odzyskiwały 
włosy, skóra nabierała świe
żości i poprawiała się działal
ność kiszek. 

Jod, używany w dawkach 
kroplowych w ostatnich cza
sach stosuje się dość często w 
wypadkach zwapnienia na
czyń. Wywołuje wyniki dobre 
lecz dość ostre, tak dalece, że 
lekarze nie stosują go nigdy u 
osób o słabej konstytucji. 1 
ostrzega się bardzo przed uży
waniem go bez przepisu lekar
skiego, tylko na podstawie po
rady osoby „której dobrze zro
bił". Każda jednostka wyma
ga indywidualnego leczenia. O 
tem zawsze pamiętać trzeba. 

Wszystkie powyższe środki 
„odmładzające" wówczas ty l 
ko okazują dobre wyniki, gdy 
człowiek powoduje się szczerą 
wolą nicpoddawania się nie
przyjemnym oznakom starze
nia się, które „je r „ „. , , 
występują wbrew wizelkjtn 

środkom1, ' " , - i 

jeśli nie walczymy z niemi. 
Trzeba przedewszystkiem 

zapomnieć o starości f żyć 
czynnie, tak jakby nam nie gro 
ziła. 

Cały szereg ludzi znanych w 
historji, których nazwiska 
chlubnie zapisały się na kar
tach nauki i sztuki, . w podesz 
łvm wieku z młodzieńczą twór 
czością i zapałem wykonali 
dzieła wielkiej wartości f ta
lentu, niejednokrotni* przewyż 
szające włas le twory wcześ
niejsze. 

Znamienne są słowa, które 
wypowiedział najznakomitszy 
malarz japoński Hokusai w 89 
roku życia w obliczu śmierci: 

„Jaka szkoda. ż2 umrztć mu
sze w chwili gdy właśnie zgłę 
biać poczynam podstawy mo-

*Tr. 188 

Jacy oni szczęśliwi I 

Dwa uśmiechy radości. 

i 
KONKURSÓW PIĘKNOŚCI. 
Zwariowane po

mysły. 
Istny szał konkursów pięk

ności oganiał Dolarykę. Na ;en 
temat występuje „Dziennik chi
cagowski" z pioniniijarym arly 
kuleni, z którego wyjątek po
dajemy poniżej: 

Niesamowite choróbsko kon 
kursów piękności odzianych, 
pólodzianych i zgoła nlcodzią-
nych 

ogarnęło świat cały. 
Ludzie dostali na tym punkc'6 
istnego kręćka i przypomina to 
niedawną i epidemie zwariowa
nego odgadywania krzyżówek. 
Niewątpliwie przyjdzie koniec 1 
dla orgij pięknośeiowych. ale 
tymczasem bzik jeszcze nic stp 
piał. 

W zakończeniu tego cha
rakterystycznego, artykułu, za
pytuje jego autor: jaką ko
rzyść ta kołow acizua PRZYNOSI 
społeczeństwu? A doszedłszy 
do przekonania, źe wspófza-
wodntotwo-:-ryi tle w y ł ą c z n i 

NRNŃW JEST. 
swe w y w o -

oś WŁADCZE* 

pięitnej nuzi .r ks : 
szkodliwe; kończy 
dy następująceni 
niem: 

i C7.f"l>." 

Każda z owych piękności 
sadzi o sobie, 

ż.e jest najpiękniejsza 
1 w ten sposób pomnaża i bez 
tego już wie lk i legjnn cudactw. 
Matki z córkami złorzeczą ma-
nażerom za ich prawdziwą lub 
urojoną niesprawiedliwość. 

Uczestniczki konkursu stają 
się śmieszne i pyszne i zarozu
miałe i .traktują inne dziewczę
ta zgóry. Istny szał konkurso
wy opanowuje kobiety i skła
nia je do niesłychanej rozrzut
ności na tualcty, rozrzutności 
rujnującej częstokroć ich ro
dziców. 

Pies, którego gonią pioruny. 
hne zwykła cecha. 

Dr. med. 

Niewiazski 
przeprowadził iię na u l . Andrzteja 5 

Te ł . 59-40. 
Choroby skórne, weneryczne 

i moczopłciowe. 
Naświetlanie lampą kwarcową. 
Przyjmuje od 8-10 rano I od 5-9 wleci. 
W niedziel* 1 lwięta od 9 do 12 w pol. 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

Ciekawym i niezaprzeczonym 
chociaż nie zbadanym przez na
ukę jest fakt istnienia pewnych 
ludzi, posiadających specjalną 
właściwość ścigania piorunów 
nie tyle osobiście na siebie; ile 
na otoczenie, w ktorem przeby
wają podczas 

trwającej burzy. 
Obecnie w zakładzie badań fi 

Prześliczna Lilide Rich w filmie morskim .Srebrny różaniec" 
.Ot^ffftkik r o f * a c i a c a ' y s w ° i c z a r - powab 

LECZNICA 
LEKARZY SPECJALISTÓW PRZY 

GÓRNYM RYNKU. 

Porada dentystyczna oraz 
wenerologiczna 

lla chorób skórnych, wenerycznych 
I niemocy ptclowe] 3 złote. 

Piotrkowska 294. tel. 2 2 - 8 9 
przy przyst. tramwaj, pabianickich) 

Czynna od 10 rano do 7 wieczór, w 
niedziele 1 święta do 2 po pot. Wszyst 
kle specjalności I dentystyka. Kąpiele 
'wletlne, lampa kwarcowa, elektry-
tacja, Rentezen, szczepienia, analizy 
.moczu, katu, krwi, plwocin, wydzie
la | t. d.). Operacie, opatrunki, 

vvt+ wizyty oa miasto. 
* - J " Porada 4 złote, * ! l f ? 
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zycznych w Frankfurcie n. M. 
znajduje się pies obdarzony po
dobną właściwością. Był on 
pierwotnie własnością niejakie
go Jana Mullera, który pierw
szy . zauważył, ' że przez cały 
czas pobytu tego psa w jego do
mostwie, pioruny podczas bu
rzy biły niezmiernie często w 
miejsca gdzie się znajdował ów" 
pies. 

Muller sprzedał psa jakiemuś 
swemu znajomemu i ten z kolei 
był nawiedzany piorunami. Po 
śmierci swego nowego właści* 
cielą, pies przeszedł na wła* 
sność niejakiej Małgorzaty BohtJ 
W czasie pierwszej zaraz burzy 
piorun uderzył trzykrotnie w* 
pobliżu jej domu. 

Wówczas, sąsiedzi spostrzegł* 
szy tę dziwną właściwość psa, 
zażądali 

jego zabicia 
i dziwne to zwierzę przypłaciło
by niezawodnie życiem ową 
sympatję doń piorunów, gdyby 
się niem nic zainteresował 
wspomniany instytut do bada& 
fizycznych, który zamierz*, 
sprawdzić naukowo ową niczwy 
kłą cechę. 

- X -
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Między Frar 
P*fcregu tygodni 
P*e niemniej zac 
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r*anu Younga. 
\ Mac Donald 
g^dynie, na co 
P*c'ał się zgodz 
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SJ°ni endeckiego 
Ŝ cłi socjalistów 
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